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zachodnich, mianowicie Austryi, która już od- i “teiJrólaSwnhelm aa z Jznajmieniem' przyjęcia ty-
dała Serbii wielką usługę, przyczyniając sl§ Cułu C e sa rz a  Niemiec i list króla Praskiego sto-
do usunięcia załogi tureckiej z Belgradu. Dla sownie'do przepisów i zwyczajów dworskich, na-
gabinetu wiedeńskiego przedstawia się nowa turalnie, w bardzo grzecznym tonie jest ułożony,
s Z Z o § r  zyskania moralnego protektoratu z czego zapewne kanclerz hr. Beust me omieszka sposoDnosc zysKduid imuaiucgu p skorzystać dla napisania jeszcze grzeczniejszej
nad Dunajem, i dla tego na memoryał be - 1 iedzi> Jajj słyChać, Cesarz na notyfikacyę od-
gradzki zwracamy szczególną uwagę, a to tern | — .------- „ i n„„„w »nism  królow i P ru s k ie m u  nowei
więcej, że w kwestyi serbskiej p. Beust odniósł
już drobniuchny sukces rzeczywisty, co temu

I&raków 23 lu teg o ,
Jednocześnie z chwilowem załatwieniem kwe 

styi rumuńskiej, sprawa serbska występuje na 
scenę. Rejencya belgradzka, działając w myśl 
życzeń narodu, przesłała W. Porcie memoryał, 
wykazujący stósowność i obustronne korzyści 
z przyłączenia dwóch prowincyj tureckich, Bo- 
śnii i Ilerc^owiny do Serbii, i propońujący 
rozwiązania tęgo pytania na drodze dyploma­
tycznej w sposób polubowny i pokojowy.

Łatwo domyśleć się, że Porta nie jest by­
najmniej skłonną zadość uczynić żądaniom wa­
sala, i na samo piśmienne wezwanie zrzec się 
praw do części, swego terytoryum-. Rząd Suł­
tana ma nawet zupełne prawo złożyć ad acta 
memoryał serbski, przejść nad nim milcze­
niem do porządku dziennego,. uznać ten do­
kument za niedoszły i niebyły, bez apelacyi 
do mocarstw traktatowych. Przed dziewięcią 
laty jeszcze sprawa memoryału znalazłaby z 
pewnością na tej drodze szybki koniec; gabi­
nety poręczające przyszłyby w pomoc Dywa­
nowi i moralnym naciskiem zmusiłyby rząd 
belgradzki do zaniechania niewczesnych pro­
jektów rozbioru Turcyi. Dziś rzeczy stoją ina­
czej. Goraz więcej utwierdza się przekonanie, 
iż Turcyi nikt ani nic od upadku ochronić 
nie zdoła, iż wszelkie reformy na papierze 
dekretowane pozostają czczą literą, że pró- 
żnem jest tamować dzieło czasu, stawiać prze­
szkody prądom emancypacyjnym. Dawniej Eu­
ropa stawała zawsze bezwarunkowo po stro­
nie Porty przeciwko wasalom; teraz przyj­
muje zwykle rolę pośrednika, sprzyjającego w 
gruncie tendencyom separatystycznym lenni­
ków, którzy dzięki takiej zmianie wyobrażeń, 
w ostatnich czasach zdobyli znakomite ustęp­
stwa i wielką sumę niezależności.

Memoryałowi serbskiemu nie można przy­
pisywać wielkiej, bezpośredniej doniosłości pra­
ktycznej, ale trudno mu odmówić znaczenia 
aktu politycznego, który odtąd służyć będzie 
za punkt wyjścia i kierownię polityki serb­
skiej. Nadto nosi on cechę pewnej dojrzało­
ści politycznćj, formułuje jasno i wyraźnie dąż­
ności narodu i rządu, stanowi program, któ­
rego urzeczywistnienie czas ma sprowadzić.

Treść tego programu, samą myśl oderwania 
^ p rd ^& icy j chrześciańskick od Turcyi i przyłą­

czenia ich do Serbii, nie powinna napotykać 
przeciwników między ludźmi s tanu , którym 
leży na sercu powolne i słuszne rozwiązanie 
kwestyi wschodniej. Serbia jest naturalną spad­
kobierczynią Bośnii i Hcrcogowiny, d a ła  ona 
dowody taktu i rozumu politycznego, rządzi 
się w sposób zasługujący na uznanie, i poc 
tym względem może służyć za przykład są­
siedniej Rumunii. Idzie tylko o to, aby myś’ 
powyższa została przeprowadzoną i zamienio­
ną w czyn bez wstrząśnień gwałtownych — na 
co pora jeszcze podobno nie przyszła.

Powstrzymywać Serbię i dopomagać jej do 
spełnienia jej programu przez popieranie 
wewnętrznego rozwoju,— oto zadanie mocarstw

dyplomacie nie często się zdarza, a co go do 
wytrwania zachęcić powinno. P. Beust ma 
szczęście do Turków i tureckiej dypldmacyi, 
niechżeż z tego szczęścia Austrya skorzysta.

KORESPONDENCI A CZASU.
W i e d e ń  22 lutego.

Bawił tutaj czas niejaki książę Jerzy Lubomir­
ski. Znane są całemu krajowi naszemu ciągłe sta­
rania i niezmordowane zabiegi ks. Lubomirskiego 
około rozwoju zakładu narodowego J. Ossolińskich we 
Lwowie. Pobyt obecny ks. Lubomirskiego we W ie­
dniu również dotyczy sprawy pomienionego zakła­
du. Jeszcze w pierwszej połowie wieku bieżącego 
ze strony rządu austryackiego uczyniono zakłado­
wi Ossolińskich obietnicę, a tej dotąd przy­
najmniej nie dotrzymano. Rozchodzi się o przesył­
kę zakładowi temu egzemplarza wszelkich publi­
ka cyj rządowych państwa austryackiego. Zbyteczna 
się rozwodzić i pisać o znaczeniu i wartości podo­
bnych publikacyj dla zakładu Ossolińskich. Zakład 
ten dotychczas dowiadywał się często dopiero z 
Gazety augsburskiej o publikacyach rządowych w Au­
stryi. Jeszcze za ministerstwa ostatniego, ks. Lu­
bomirski starał się o uzyskanie tego prawa dla 
zakładu Ossolińskich. Prawem bowiem, a me przy­
wilejem, prżysługującem wszystkim zakładom pu­
blicznym naukowym w monarchii jest to, aby o- 
trzymywały darmo druki i dzieła wydane kosztem 
państwa, a zatem nakładem wszystkich podatku­
jących.

Hr. Potocki jako prezes ministrów gorąco po­
parł kroki ks. Lubomirskiego, a wątpić nie można, że 
zmiana gabinetu bynajmniej nie wpłynie szkodli­
wie na ziszczenie tak zbawiennej dla zakładu Os­
solińskich myśli. Jeżeli ministeryum się przychyli 
do żądania tego, zakład Ossolińskich odbierać bę­
dzie w drodze urzędowej wszelkie publikacye rzą­
dowe w Austryi. Swoją‘drogą ks. Lubomirski ce­
lem wzbogacenia zakładu robił swe zabiegi w kan- 
celaryi cesarskiej, najpomyślniejszym uwieńczone 
skutkiem. Cesarz bowiem od niejakiego czasu prze­
syła zakładowi Ossolińskich bardzo liczne i bardzo 
cenne dary w dziełach, medalach, monetach itd. 
Tak prywatna biblioteka N. Pana jak  i biblioteka 
nadworna przesyłają wciąż zakładowi Ossolińskich 
nadliczbowe egzemplarze dzieł bardzo ważnych. 
Między darami cesarskiemi znajduje się medal po­
chodzący z czasu podróży N. Pana do Jerozolimy, 
z napisem: „Od wojen krzyżowych pierwszy Cesarz 
Zachodu ukląkł na Grobie Świętym. “ Woleliby­
śmy — gdyby jako Cesarz Wschodu!

Przybył tutaj X. Brzechwa, przełożony misyi ka­
tolickiej w Adryanopolu. Położenie materyalne 
księży i wiernych w okolicy tamtejszej ma 
b\ć dość przykrem. Dotąd rząd francuski płacił 
misyi rzeczonej pewną lubo nie bardzo wysoką 
subwencję. Francya ją  płacić jednak przestała; nie 
należy wątpić, aby Austrya ociągała się z zastą­
pieniem Francyi w tej mierze. Starania ks. Brze­
chwy o uzyskanie subwencyi i zapomogi dla mi­
syi w Adryanopolu zapewne nie zostaną bezsku­
tecznemu Interes kościoła katolickiego spotyka się 
bowiem najzupełniej tutaj z interesami polityczne- 
mi Austryi, dla której wpływ u ludów chrześcijań­
skich na Wschodzie jest kwestyą bytu i przy 
szłości. ________ _

m i e d e ń  22 lutego.
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powie powinszowaniem kroiowi Pruskiemu nowej 
godności. Co się tyczy wysłania reprezentanta dwo­
ru cesarskiego na uroczystości koronacyi cesarza 
Wilhelma, w kołach kompetentnych nic jeszcze 
nie wiadomo. Zwracam ponownie uwagę, że usłu­
żne Prusom pióra publicystów wiedeńskich ciągle 
nurtują tę kwestyę, aby już postawieniem jej na 
porządku dziennym zmusić niejako Cesarza Au­
stryackiego do kroku dla Prus bardzo pochlebnego 
Że dwór tutejszy nie może być wielce zbudowanym 
zmianami zaszłemi w Niemczech, jest rzeczą jasną, 
jak niemniej, że w składaniu życzeń królowi P ru­
skiemu ogranicza się tylko do zwykłych ceremo­
niałem objętych grzeczności. .

Nowomianowany poseł francuski w Wiedniu p. 
Remusat uchodzi tutaj za persona gratissima, 
przyjaciela Austryi i męża głębokich zdolności po­
litycznych. Słyszę, że rząd nie myśli odwołać z 
Paryża ks. Metternicba, ani żeż ks. Mettermch me 
myśli opuścić stolicy Francyi. Wierzymy w zdol 
ności Remusata, ale nie pojmujemy, jak je ma zro 
wno ważyć — ks. Ryszard Metternich, i dziwimy się 
niezwykłej jego elastyczności, który z równą o- 
chotą zamierza z Rzeczpospolitą francuską, jak z Ce­
sarzem Napoleonem w serdecznych zostawać — sto­
sunkach. Dla podobnego talentu nieistnieją żadne 
przeszkody. Tymczasem księżna Paulina Metterni- 
ckowa bawi w Wiedniu, nie mogącr-się doczekać 
chwili powrotu do Paryża.

Nie ma jeszcze bezwzględnie pewnych wiado 
mości co do wejścia -PrusAków do Paryża. Może w 
ostatniej chwili Prusacy zechcą odstąpić od tak 
strasznej igraszki, przypominającej żywo teatralne 
obchody tryumfalne starożytnych Rzymian. Igraszka 
nosiłaby cechę tem bardziej nieludzką, gdyby 
sie odbyć miała zaraz po zawarciu pokoju, a przy­
najmniej punktów przedugednych. Zwycięzcy nie­
stety wszystko wolno; ale i zwycięż nym zostaje 
środek wzgardy. Pobyt Prusaków w- Paryżu ma 
trwać dwa dni; mieszkańcy Paryża zamierzają przez 
ten czas nie wychodzić z domow i nie pokazywać 
się na ulicach.

Dziś już się nie obawiają tutaj ponownego wy­
lewu Dunaju.

19 lutego.

Cesarz wczoraj za powrotem z Merami przyj­
mował na osobuem posłuchaniu posła pruskiego

Zdrowy, zacny duch społeczeństwa naszego, wy­
bija się z zamętu i gwaru; porozumienie nastąpiło 
już z częścią kandydatów do krzeseł poselskich. 
Mamy dobrą otuchę, źe nastąpi to z wszystbiemi, a 
wtenczas będzie prawdziwa zgoda, bo o gwałcie 
sumień mowy nie będzie.

Deklaracyą duchowieństwa podpisało już 320 
księży, a dzień każdy nowe liczne podpisy przy­
nosi, niezadługo nie braknie ani jednego podpisu. 
Na dyktatorów naszych działa to gnębiąco; dowo­
dem Dziennik Poznański. Broniąc on kandydatury p. 
Kraszewskiego i pozycyi, którą wobec wyborów 
zajął, przemawiał z początku, jakoby dzierżył wiel­
ką pieczęć a miał na swe usługi żandarmów i 
trybunały. Po kilku dniach milczenia, przemówił 
znów dwukrotnie, ale wyraźnie berło z rąk się 
usuwa, a pozostaje pióro dziennikarza. Artykuł 
sobotni, mający wykazać okropną, tajną intrygę 
oddrukowaniem odezwy redaktora Tygodnika Ka­
tolickiego do duchowieństwa, inicyatywę deklara­
cji, na to tylko był skierowanym, by ojcostwo tej 
sprawy księdzu Koź mianowi przypisać, a więc pre- 
syi dowieść. Tymczasem pokazuje się, że właśnie 
nazwisko ks. Koźmiana się nieznajdowało, i fałsz 
w tym względzie popełnionym został. Po wyja­
śnieniu tego faktu, całe ostrze artykułu tego stę 
pione, bo naturalnie redaktor Tygodnika nie za 
piera się tej chlubnej dla niego inicyatywy, a bez 
inicyatywy czyjejkolwiek krok podobny, jak dekla- 
racya duchownych, nastąpić nie mógł.

Artykuł niedzielny o czterech punktach, o pro- 
gramacie duchownych, usiłuje być złośliwym, a

jest bardzo słabym. Niepojętem jest bowiem, by 
publicysta obecnych czasów mógł twierdzić, że kwe- 
stya władzy świeckiej Ojca Sgo poruszoną nie bę­
dzie; nie masz zebrania politycznego kilku ludzi, 
by poruszaną nie była, a w parlamencie reprezen­
tującym 30 milionów ludności poruszoną być nie 
ma? O szkołach wyznaniowych twierdzi Dziennik, 
że są w interesie narodowym; tern lepiej, po cóż 
się więc zżymać? Przecież my twierdzimy z głębi 
serc polskich, że wszystkie cztery punkta są w in­
teresie narodowym naszym postawione. O małżeń­
stwie cywilnem mówi Dziennik, że o tem i mowy 
nie ma;' chyba więc nie czyta programów libera­
łów niemieckich: wszędzie w nich wprowadzenie 
małżeństwa cywilnego, jako konieczny postulat. 
Ostatecznie mówi Dziennik, że będąc za wolnością 
wogóle, wszyscy przyznają i wolność stowarzyszeń 
zakonnych: otóż znów fakt niesłychanej niewiado- 
mości ze strony publicysty, który zapomina, że 
ów sławny liberał niemiecki Gneist, wielce w pe­
wnych sferach popularny u nas, robił wnioski w 
izbach, ograniczające wolność stowarzyszeń co do 
zakonów, a licznemi petycyami liberałów z Niemiec 
był popartym!

Czyż godzi się takiemi argumentami, przybra- 
nemi w wielkie frazesy, łudzić publiczność naszą? 
Albo więc te 4 punkta są arcyważne, a wtedy 
katolicy-Polaey mają obowiązek, przy nich obsta­
wać; albo, jeźli nie są ważne — jak to Dziennik 
w ostatnim Nrze chce wykazać — więc czemu, 
tak się na nie rzuca, czemu przeciw nim tak 
szermuje? Dziennik twierdzi, że to ze strony kato­
lików, tylko ballon d’ essai. Myli się mocno, za­
ręczamy mu uroczyście, że to sztandar, koło któ­
rego skupiwszy się katolicy-Polacy, rozbić się już 
więcej nie dadzą, a zwłaszcza argum entacją Dzien­
nika.

Dziennik wiewa z hałasem sztandarem narodo­
wym, chcąc się nim zakryć. Zaręczamy mu, że 
nam katolikom go nie wytrąci, że go-porów no 
z nim dzierżymy i bronić będziemy, ale sztandar 
czysty tak i, jaki powiewał w świetnej przeszłości 
naszej, nieskalany ani frygijską czapką rewolucyi, 
ani szmatami liberalizmu, racyonalizmu, materya- 
lizmu niemieckiego.

W ostatecznym jednak rezultacie katolicy-Polacy 
u nas winniby obecnemu Dziennikowi zawotować, 
by użyć miłego wyrażenia, plebiscyt dziękczynny; 
nikt ich silniej nie rozbudził ż  odrętwienia, nikt 
lepiej nie skupił i do działania nie sk ło n ił, jak wy­
zywająca kandydatura D ziennika , jak ciągła pod­
jazdowa wojna przeciw kościołowi i jego dostojni­
kom, jak epitety „rak ,11 „koterya,“ „partya“ hoj­
nie udzielane i duchowieństwu naszemu i wszyst­
kim katolikom. Piękny to sztandar narodowy, który 
Dziennik podnosi, kiedy wobec niego w Polsce 
duchowieństwo, katolicy, są „rakiem, koteryą!11

Zachody około założenia nowego pisma z pod 
stawę katolicką, tu w Poznaniu, coraz gorliwsze; 
i to też Dziennikowi, jeżli projekt do skutku przyj­
dzie, w pierwszym rzędzie zawdzięczać będziemy.

Ojciec Sty napisał list do redaktora Tygodnika 
katolickiego, pełen wielkiego Jego serca, list, który 
znajdzie oddźwięk w każdem sercu katolicko - poi- 
skiem ; zamieszczony on jest w ostatnim Nrze T y­
godnika.

Książę Roman Czartoryski dwukrotnie na posła 
jest postawionym, jako kandydat u nas w Księstwie 
i w Prusach zachodnich, które już reprezentuje 
w pruskiej Izbie.

Walne zebranie rolnicze odbyło się w tym roku 
z mniejszym udziałem stowarzyszonych, i z mniej- 
szem niż lat dawnych ożywieniem. Uderzyło tylko 
kilka przemówień pana Mieczysława Łyskowskiego 
nacechowanych organiczną siłą umysłu a gorąco- 
ścią uczuć i przekonań. W działaniu jego, bardzo 
wszechstronnem, te cechy zawsze bardzo są wydatne. 
Toż i p. Jackowskiego, sumiennego badacza wad 
i potrzeb społeczeństwa naszego, referaty, których 
owocem dwie bardzo ważce broszury, odznaczały 
się przed wszystkiemi innemi.

M o  u l  i  sus 14 lutego.

(K.) Znowu zwłoka na kolei żelaznej i nowy 
nocleg w połowie drogi, tem nieprzyjemniejszy, że 
Francuzi z jak najwyszukańszą grecznością za po­

dobne rzeczy dobrze sobie płacie kazą. Tak jak
w S z w a jc a r y i  ostatniemi czasy wszystkie prawie dro­
gi były zajęte transportem internowanych, ich ba­
gaży i posyłek rozmaitych komitetów wsparcia, 
podobnie i teraz we Francyi wszystkie dworce ko­
lei żelaznych przepełnione są pociągami spieszące- 
mi z żywnością do Paryża. Różnica ta  tylko za­
chodzi, że podczas gdy w pierwszym kraju wśród 
ogólnej gorączki istniał przykładny wszędzie po­
rządek, tu na wzorowy, że tak powiem, mógłbyś 
się napatrzyć bezład. Brak zimnej krwi i prakty­
cznej rozsądnej rachuby był wprawdzie zawsze je- 
dnym z główniejszych rysów charakterystycznych 
tych sanguiników nar nie często jednak tak
jasno i dobitnie na jaw występował, jak obecnie, kiedy 
' śród tak wielkiego nieszczęścia krajowego zając 
[się wypada Francyi rozwiązaniem tylu ważnych 
I żywotnych zagadnień. I  przyznam się wam otwar­
cie, że nie mało czasu straciłem, zanim zredago­
wałem adres dla pierwszego listu, który ztąd wy­
słałem do was, obawiam się dotąd bowiem, aby 
wśród powszechnego wirwaru i z powodu znanej fran­
cuskiej nieumiejętności jeografii, nie wysłano cza­
sem korespondencji mojej w zupełnie przeciwną
stronę. ,

Mimo, że ustały wszelkie wojenne operacje a 
potrzebę zawarcia pokoju choćby z wielkiemi na­
wet stratami tak terytoryalnemi jak pieniężnemi 
wszystkie niemal stany zarówno głęboko uczuwają, 
nie straciła jeszcze Francya militarnej postawy. 
Po klęskach, które poniosła i wobec tej okoliczno­
ści, że dzienniki tutejsze same zeznają, iż do * 
900,000 Francuzów jest rozbrojonych to w Niem­
czech, to w Szwajcaryi to w Paryżu, nie spodzie­
wałem się nawet znaleźć tylu żołnierzy, ile po 
drodze w rozmaitych napotykałem miejscach. Pocią­
gi zaś z któremi się mijałem, lub które wyprzedza­
łem jadąc na zachód, wiozły prawie samo tylko 
wojsko najrozmaitszej ile dostrzedz mogłem broni. 
Przytem, jak to zapewne wiedzieć już będziecie, 
nadchodzą ciągłe transportu oręża z Ameryki i nie 
próżnują także krajowe arsenały, zwłaszcza, iż w 
pierwszych zaraz chwilach zawieszenia brom wzię­
to się energicznie do radykalnój reformy rozmai­
tych intendentur, co tak nędznie w ostatnich 
czasach się spisywały. Wypadałoby tedy sądzić, 
że nie zważając na głęboko przez wszystkich po­
czutą potrzebę pokoju jakoteż na to, że Francuzi 
nie wyjmując nawet bardzo zmalałćj liczby o u- 
t r a n c i e r ó w ,  wcale się już nie łudzą co do szans 
dalszej wojny, możebność takowej nie jest jeszcze 
wykluczoną. Widzimi się wszakże, że wszelkie te 
przygotowania wojenne są bardziej wyrachowane 
na uzyskanie jak najkorzystniejszych warunków po­
koju, i na udowodnienie Prusakom, także zwycię­
stwem już sytym po uszy, że się wszystkich jeszcze 
nie straciło zębów, jak na opór mający się wkrótce 
stawiać wrogowi. Nikt tu wierzajcie, na seryo o nim 
już nie myśli, i pokój do tego stopnia przez wszy­
stkie stany jest pożądanym, że będąc świadkiem 
nie tak dawnych jeszcze uniesień większości naro­
du i jego pochopu do pomszczenia się krzywd na­
jazdu, a ujrzawszy w nim teraz tak nagłą zmianę, 
po raz setny dobitnie się przekonałem jak łatwo 
Francuzi z jednej ostateczności wpadają w drugą. 
Oby tylko Prusacy, co nie mogą nie wiedzieć o 
takim kierunku opinii publicznej we Francyi, nie 
chcieli za nadto wyzyskać tego położenia rzeczy, 
choć z drugiej strony powinna ich powstrzymać w 
zapędach ta okoliczność, że jak prędko dali się 
Francuzi w ostatnich czasach ująć dla pokoju, tak 

l samo rychło mogliby ich butą warunków stawia­
nych popchnąć do entuzyazmu dla wojny ekster­
minacyjnej...

Aby zaś wiernie oddać to com dostrzegł we 
Francyi dotąd, to muszę wam powiedzieć, że z po­
śród mnóstwa ludzi napotykanych podczas podró­
ży jednych tylko socyalnych demokratów zauważa­
łem niesytych jeszcze klęsk i nieszczęść walki i 

[ tych nieporządków, jakich-stan anormalny staje się 
przyczyną w każdem państwie. Wprawdzie i oni 
nie myślą już o wojnie z Prusakami i niepodo­
bieństwo takowej zdają się uczuwać, mais nous 
ferons & present, jak mi jedeu z nich powiedział, 
la guerre aux civiles, e’est a dire aux riches, aby 
zapłacili sami koszta wojny, za którą głosowali on­
gi w Ciele prawodawczem.

Co się tyczy kapitalnej kwestyi dnia, zajmującej

Część literacko-artystyczna.

BOGIEM A PRAWDĄ.
Powieść z ostatnich czasów.

(Ciąg dalszy).

W końcu jednak zaduch takie sprowadził mu 
mdłości, że uczuł, iż nie na żarty trzeba mu 
się starać o wyzwolenie, bo inaczej rychło powię­
kszy umarłą ludność swojego mieszkania. Więc 
wylazł na trumnę, i zebrawszy resztki przytomno­
ści ją ł całą siłą bić pięściami w świeżo zamuro­
wane sklepienie. — Nikt nie usłyszał — nikt na 
ratunek nie przybiegł — ale cegła jedna — umy­
ślnie widać cementem nie przymocowana, spadła, 
wpuszczając w grób odrobinę powietrza i światła. 
Uradowany tem Ali ze zdwojoną energią zabrał 
się do dzieła, podważył wielki kamień grobowy, 
oparł trumnę pochyło o ścianę, i wyszedłszy po 
niej, a ze zwinnością pólwężą, półkocią, wcisną­
wszy się w górny otwór, stanął wreszcie cało na 
powierzchni ziemi.

— Gdzie jestem ? — powtórzył znown podów 
czas, i ujrzał się na onym cmentarzu Weneckim, 
dokoła oblanym laguną, gdzie ani drzew , ani też 
kwiecia nie widać, tylko puste , martwe pole, na 
przyjęcie samych gości, których gondolami codzien­
nie tam zwożą.

Już dniało... więc Ali śpiesznie poszedł na wy­
brzeże; furtkę, jak gdyby znowu z umysłu, zastał 
niedomkniętą, obok zaś łódkę maleńką o jednem 
wiośle bez właściciela.

-  To dla mnie — zawołał ucieszony, i co tchu 
umykać począł z nieponętnej wyspy; a zanim słoń­
ce na dobre wzeszło, dobijał już do marmurowych 
wschodów pałacu Mocenigo — na słupy jednak 
nie był w stanie patrzyć, bo mu się zdawało, że 
wszędzie w nich konają zamurowane kobiety.

Szczęsnego mimo rannej godziny nie zastał już 
w domu, bo ten wierny raz przyjętemu trybowi życia 
zrywał się zawsze przed świtem, i po przechadzce 
szedł prosto do której z galeryj, aby tam praco­
wać do południa.

Tym razem jednak poszedł do prywatnego do 
mu Papadopoli (jednego z najmożniejszych w mie­
ście), a naskicowawszy prawdziwie po mistrzowsku 
kilka kartonów wedle znajdujących się tam arcy­
dzieł, wracał powoli ogrodem, okrzyczanym za pię­
kny wśród skąpej w kwiaty Wenecyi, kiedy go na 
raz przykuł do miejsca wdzięczny widok.

Nad krzakiem różanym schylona stała postać 
wpół dziecięca, wpół dziewicza, i wpatrywała się 
w rozkwitającą Theę, która wystrzeliwszy po nad 
towarzyszki, zdawała się nawzajem wychylać ku 
niej; róża i panienka uderzająco były do siebie 
podobne — bo jak delikatne białe listki pierwszej 
po brzegach złociły się lekko, tak bielsze prawie 
jeszcze i wątlejsze lica drugiej, ujmowała ramka 
jasno złotych włosów. Tylko, że w dodatku posia­
dała jeszcze spojrzenie i uśmiech, a biedna Thea 
wyższości tej nawet wonią sprostać nie umiała.

— Zkąd ona tutaj ? —  pomyślał Szczęsny, i 
niezwyciężonym pociągiem wiedziony, zapominając 
o całej swojej urazie, poszedł się przywitać z Te­
renią Wiśniowiecką.

Ta ostatnia zdziwiła się także na jego widok, i 
ze zwykłym sobie roskosznym jak rajski ptaszek 
uśmiechem, opowiedziała mu, że Mama z Jadwisią 
peszły dalej ogród zwiedzać, a ona zachwycona 
różą oderwać się od niej tak prędko nie może. Ale 
Szczęsny tego wszystkiego słuchać nie był w stanie.... 
bo jeśli Terenia ani się domyślała żalu, jaki miał 
od dni kilku, jemu ten ciężar był już nieznośnym. 
Więc nie wiele myśląc rzeki:

— Niech mi Pani wybaczy— bo się może wyrwę 
nie w porę — ale, Bóg świadkiem, nie mogę Jej 
o coś niezapytać.

  Proszę — z pewnością odpowiem szczerze.
— Otóż wyznam, że po naszej ostatniej rozmo­

wie dziwno mi, jakim sposobem jeszcze Pani do­
tąd może wytrzymać na świecie, i nie uciec gdzie, 
do jakich mniszek.

Głos mu się zmienił od gniewu na to przypu­
szczenie. Terenia tak była zdziwiona, że chwilę 
postała cicho, aż w końcu.... odezwała się najser­
deczniejszym uśmiechem:

— Ja  do mniszek? to znowu dla czego?
— Więc nie? — zawołał Szczęsny gotów pod­

skoczyć w górę jak za lat chłopięcych, bo mu się 
zdało, że cetnar zrzuca serca.

— Ale zkądże Pan mógł powziąść to wyobra­
żenie?

— Ztąd, że Pani tak bardzo kiedyś wieczorem 
zachwalała klasztór.

— Zachwalałam, bo nie trzeba koniecznie żyć 
na słońcu, ażeby widzieć, źe jasne piękno tego 
zawodu tak jest niezaprzeczone, jak  piękno samej- 
że prawdy — więc cóż dziwnego, żem moją myśl 
wypowiedziała, kiedy się Pan o nią pytał?... za­
pewne najszczęśliwszą bym była, gdyby mnie Bóg 
osądził godną łaski powołania, ale co innego On 
dla mnie wybrał.

— Dzięki Niebu! Pani do klasztoru! to jak gdy­
by na rzeź istną! Gniewałem się też nie pomału! 
Przepraszam teraz pokornie, alem ja  taki poryw 
czy, że ani się spostrzegę, jak  komu przykrość po­
wiem albo zrobię. — Możej i Pani.... może mój 
gwałtowny sposób mówienia....

— O! niechże się Pan znowu o to nie zaczyna 
troszczyć!

— Panno Tereso! czyby Pani nie raczyła przy­
jąć tej różyczki w zakład przebaezenia ?

— A nie będzie to naruszeniem cudzej własno­
ści? — spytała z uśmiechem.

— Bynajmniej — bo znam właściciela i obie­
cuję wylegitymować się przed nim. Niezawodnie 
sam uzna, że temu kwiatkowi nie może być le­
piej jak w ręku Pani.... — to mówiąc z nieśmia­
łością prawie studencką urwał i ofiarował róży­
czkę Tereni, która najswobodniej ucieszona po­
spieszyła natychmiast pokazać ją Matce.

— Jedno jeszcze pytanie, - -  zagadnął po dro 
dze Szczęsny, có jej ledwie mógł nastarczyć: — 
czym ja Pani szczerze nigdy nie znudził i nie 
zniecierpliwił?

— O nigdy! zal mi tylko Pana niewypowie­
dzianie!

Na to Litwin się zachmurzył: —- Niech mię Pa­
ni nie obdarza litością, nie znoszę jej.

— Kiedy to zdaje mi się nie litość — tylko 
współczucie, — odparła Terenia słodko, a Szczę- 
ny znowu rozpromieniony:

O! współczucie?... zatem — prawie przyjaźń?
— Tak jest, szczera przyjaźń?

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

t y g o d n i k  l w o w s k i .

O niektórych mizeryach lwowskich. — Popielcowe uwagi 
nad m izeryą dziennikarska. — Lament abonamento­
w y .— Brak taktu niektórych wydawców.— Tajem­
nice kuchni administracyjnej. — Wart Pac pałaca, 
a pałac Paca. — Mizerya teatralna. — Nowy przed­
siębiorca sceny niemieckiej. — P. Miłaszewsld jako  
Wallenrod teatralny. — W ątpliwa pociecha. — Rada 
administracyjna fundacyi Skarbkowskiej.

Skoro ustał już szał karnawałowy, wolno nam 
będzie może pomówić z czytelnikami o różnych 
lwowsko-galicyjskich mizeryach. Do takich nieste­
ty bardzo licznych mizeryj należy owa mizerya li- 
teracko-dziennikarska, która aż ciśnie się pod pió­
ro, gdyż narzuca się ustawicznie niemal aż do przy­
krości. Zapomnijmy więc na chwilę o senłencyi 
Sacra res miser i pomówmy o tej kwestyi.

Od niejakiego czasu osobnego rodzaju lament 
zajmuje stałą rubrykę niektórych tutejszych pism 
literackich, rzemieślniczych, dziennych i tym pos
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teraz wyłącznie wszystkie umysły weFrancyi, to jest 
zgromadzenia narodowego zbierającego się w Bor­
deaux, to mogę tyle tylko o nim wam donieść, ile sły­
szałem z urywanych rozmów towarzyszy podróży jako- 
też co wyczytałem w niektórych dziennikach. Z w ła­
snym sądem muszę się wstrzymać dotąd, dopóki nie 
rozglądnę się lepićj w stosunkach po przybyciu na 
miejsce. Zapewnie dopiero jutro odbędzie się pier­
wsza główniejsza sesya zgromadzenia, którego człon­
kowie nie zdążyli jeszcze w komplecie do Bor­
deaux. Nie jest także gotową jeszćze sala teatru, 
którą urządzają dla posiedzeń pracując dniem i nocą.

Rozmaicie tu o doniosłości tego zgromadzenia 
sądzą. Jedni prawią, że jedynem jego zadaniem 
jest orzec, czy ma być pokój zawartym czy wojna 
dalej prowadzoną, po spełnieniu którego zgasa 
pełnomocnitwo udzielone przez kraj i zgromadzenie 
powinno się rozwiązać. Drudzy utrzymują, że choć 
nie podlega wątpliwości, iż zwołano zgromadzenie 
tylko w wyżej określonym celu, nie będą mogły 
być pominięte podczas jego posiedzeń kwestye 
konstytucyjne, i że zgromadzenie samo, jak to 
przynosi z sobą charakter każdego sejmu, który 
zawsze stara się rozszerzyć ile można pole swoich 
działań, uczyni wszystko, by przywdziać na sie­
bie powagę konstytuanty. Dla tego też, mówią ciż 
sami, będzie ono trwało ile można długo, a w każ­
dym razie nie rozwiąże się tak szybko, jak nie­
którzy chcą wiedzieć. Wnioskując z rezultatów 
wyborów znanych dotąd, z których wypływa, że 
wszystkie prawie partye wysyłają do Bordeaux 
najradykalniej szych swoich przedstawicieli, każdy 
się tu na to zgadza, że posiedzenia Izby będą po­
dobnież burzliwe, a rozprawy tak samo gorące jak 
w r. 1849. Uderza także powszechnie ta okolicz­
ność, że podczas gdy w 7 czy 8 ostatnich latach 
stało się niejako wadą wprowadzać na pole dzia­
łań politycznych ludzi nowych i młodych, to teraz 
Francya zerwała z tym systemem i wróciła do 
starych, jak Tbiers, może Guizot, Dufaure, Ledru- 
Rollin itd., którzy najwięcej ze wszystkich posiada­
ją głosów. Thiers nadto jest teraz jak  to mówią 
bohaterem dnia i najprawdopdobniej wybranym zo­
stanie prezydentem Izby. Można to wprawdzie 
wziąć tylko za oznakę, pokojowego usposobienia 
Francyi, która wypłacając się teraz mężowi, co ją 
tak wymownie przed wojną ostrzegał, powszech- 
nem go obdarza zaufaniem, lecz nic nie przeszka­
dza wnioskować także, iż to zerwanie z da­
wnym systemem jest dowodem kręcenia się Fran­
cyi w owem fatalnem kółku, które w tern stuleciu 
cztery już razy obiegła. „Wstrząśnienie, kilka 
miesięcy agitacyi, kilka reakcyi, po nićj uzurpacya 
mniój więcćj nieprzewidziana, ot kółeczko, w któ- 
rem się wiecznie kręcimy, mówił wczoraj jakiś po­
lityk, i jestem przekonany, że nim wiek dziewię­
tnasty minie, jeszcze ze dwa razy je obieźymy, 
zwłaszcza, że wszystko teraz dzieje się tak pręd­
ko."....

Czy miał słuszność, czy rzeczywiście, jakby z 
tego wypadało, nastąpi teraz we Francyi monar­
chia? — niedaleka zdaje się przyszłość odkryje 
nam to. Szwajcarowie, jak wam dawniej pisałem 
z Zurichu, przekonani są o tem i dziś jeszcze. Co 
do mnie wyznam otwarcie, że nie życzyłbym Fran­
cyi zostać republiką, gdyby ta  miała być taką, ja ­
ką była w ostatnich dwóch, trzech miesiącąch...

Z ogólnego stanu umysłów, jak on mnie się 
przedstawił, trudno wnioskować, za którą z dwóch 
wyżej wspomnionych form rządu oświadczyła by 
się Francya, gdyby ją  teraz o to zapytano. Jedno 
co jest pewna, to to, że imperyalizm bonapartysto- 
wski niepodobnym jest w obecnej chwili. Świadczy 
zresztą o tem i ta okoliczność, że grono posłów 
błyszczy, jak mówią, nieobecnością imperyalistów — 
nie dla tego żeby, w niem nie było zupełnie da­
wnych urzędników cesarstwa — lecz z tej przy­
czyny, iż i ta mała garstka z nich, która się do 
Izby dostała, w żaden sposób nie ośmieli się prze­
mawiać za tak mocno skompromitowanym, tak głę­
boko i szczerze znienawidzonym systemem. Potem, 
są Francuzi zanadto zajęci kwestyą piekącą poko­
ju i wojny, zanadto przygnieceni ciężarem nieszczęść 
i klęsk niesłychanych, aby mogli spokojnie roz­
myślać teraz nad przymiotami rozmaitych konsty- 
tucyj. I  rzeczywiście nie zdarzyło mi się dotąd 
słyszeć rozmowy w tym względzie, a gdym ją 
wszczynał umyślnie, zbywano mnie ogólnikami. Da­
łoby się wprawdzie wiele rzeczy przytoczyć wdo- 
wód, że większość Francyi jest za republiką — 
konsul francuski w Genewie prawił mi nawet, że 
skład izby teraźniejszej jest bardziej republikański 
niż w r. 1848, i wnioskował ztąd , że rzeczpospo­
lita ma zapewnione trwanie weFrancyi — ; wszakże 
z drugiej strony znalazłyby się do przytoczenia 
także inne dość wymowne objawy, ktróre wręcz 
przeciwnie sądzić nakazują — choćby tylko to np., 
że owemu twierdzeniu konsula fakta kłam zadają. 
„Wybory dowiodły, jak prawi dzisiejszy Moniteur, 
że Francya spragnioną jest porządku, że chce 
wyjść z prowizorycznego stanu i wszystko porzą­
dnie „zrekonstytuować." A Republicain d e lA llier , 
dziennik wychodzący w Moulins, wyraźnie zeznaje, 
że wnioskując z imion wyszłych z urny, wypada­

łoby sądzić, iż monarchia odniesie tą  razą zwy­
cięstwo.

Nie myli się według mego zdania ostatnia ta 
garstka, spuszcza wszakże to z widoku, że monar­
chiści zgodni ze sobą co do formy rządu, rozeszli- 
by się natychmiast w kwestyi obsadzenia tronu. 
Duobus zaś certantibus, gaudet tertius, którego 
miejsce zajęliby w tym wypadku niewątpliwie re­
publikanie, dość sporą stanowiący falangę — zwła­
szcza, że podtrzymani zostaliby przez legitymistów, 
co uznając w zasadzie rzeczpospalitę za najlepszą 
formę rządu, twierdzą tylko, że jej naród francu­
ski jeszcze nie sprosta. Ci w sporze z Orleaniata- 
rni niezawodnie stanęliby po stronie republikanów, 
i szalę na ich przechyliliby stronę. Zresztą qui 
vivra, verra, jak  to mówią.

Przyszły list spodziewam się wysłać już z Bor­
deaux, dokąd powinienbym dotrzeć jutro po połu­
dniu — jeśli nowa jaka nie zaskoczy przeszkoda.

W i e d e ń  23 lutego. Wczoraj przed południem 
odbyło się pierwsze posiedzenie sekcyi skarbowej 
Rady państwa. Przedmiotem obrad było przedło­
żenie ministerstwa skarbu odnoszące się do poboru 
podatków przez dalsze dwa miesiące. Na posie­
dzenie to miał być wezwanym prezes ministrów 
hr. Hohenwart, aby dał wyjaśnienia co do nie­
których ustępów programu rządowego. Wczoraj 
zaś odbyło się poufne zebranie członków komisyi 
rekrutacyjnej, na którem postanowiono również 
wezwać podczas obrad nad odnośną ustawą pre­
zesa ministrów.

Komisye wybrane na wczorajszem posiedzeniu 
już się ukonstytuowały; w komisyi wysadzonej do 
wstępnych obrad nad zaprowadzeniem ogólnej usta­
wy o księgach gruntowych, obrany został przewo­
dniczącym Dr Sturm , sekretarzem Dr Steinbre- 
c h e r, w komisyi rekrutacyjnej przewodniczącym 
Dr Herbst, sekretarzem dep. Firlej.

— Ministerstwo skarbu przedłożyło, jak wiado­
mo, Radzie państwa projekt budżetu na r. 1871. 
Z projektu tego zestawiamy dzisiaj tylko liczby 
ogólne:

Wydatki. Pokrycie.
1. Uposażenie

d w o ru . 3,650.000 złr. —
2. Kancelarya

cesarska . . . .  61.229 „ —
3. Rada pań­

stwa . . . . . .  610.717 „ —
4. T r y b u n a ł

państwa . . . .  24.170 „ —
5. Rada mini-

464.852 348.000 złr.

759.948

54.590

80.303

st row. . . . . .
6. Ministerstwo 

spraw wewnętrz­
nych ......................  15,874.244 „

7. Ministerstwo 
obrony krajowej . 7,951.030 „

8. Ministerstwo 
wyznań i oświece­
nia   7,806.235 „

9. Ministerstwo
s k a rb u ................  65,631.031 „ 270,118.238 „

10. Ministerstwo
h a n d lu  17,182.012 „ 14,644.380 „

11. Ministerstwo
rolnictwa . . .* . 2,667.700 „ 638.400 „

12. Ministerstwo
sprawiedliwości. . 14,986.931 „ 258.817 „

13. Kontrola ra ­
chunkowa . . . .  158.000 „ —

14. E tat pensyj 11,757.321 „ —
15. Subwencyei

d o tacy e   15,564.169 „ 1,396.527 „
16. Dług pań­

s tw a .....................  99,616.560 „ 5,918.000 „
17. Administra- 

cya długu pań­
stwa   884.781 „ 6.000 „

18. S p r z e d a ż
własności państwa_______ —-_______3,820 000 „

Razem 264,890.982 złr. 298,043.203 złr.

Jeżeli doda się do tego dochód z cła, w kwocie
11,264.000 złr. pozostanie nadwyżki 21,888.221 złr. 
Nadwyżka ta  jest jednak tylko pozorną, gdyż wy­
datki wspólne wykazują niedobór, który częściowo 
tylko nadwyżką tą  pokryty zostanie.

— Przyszłe posiedzonie Izby deputowanych Ra­
dy państwa odbędzie się w piątek. Na porządku 
dziennym: Trzeci odczyt ustawy o uzupełnieniu 
kolei Rudolfa; pierwszy odczyt przedłożenia rz ą ­
dowego odnoszącego się do traktatu z Peru i Chi­
li; drugi odczyt przedłożenia rządowego o dal­
szym poborze podatków i o pokryciu kosztów 
utrzymania państwa od 1 marca do końca kwie­
tnia 1871 r.

— NPan przyjmował wczoraj jenerała Schwei- 
nitza i posła hiszpańskiego Don Cipriano del Ma­
zo y Gherardi, który to ostatni wręczył swe listy 
uwierzytelniające.

R o s y a.
Sprawozdanie roczne „moskiewskiego słowiań­

skiego dobroczynnego komitetu", przedstawia wie­
le ciekawych szczegółów; przytaczamy z nich naj­
bardziej godne uwagi:

Komitet miał dochodu w przeciągu roku ze­
szłego 10,720 rubli, z których wydał 10,109, co 
dowodzi, że tak dochody jego jak wydatki, wzro­
sły przeszło o 2Q00 rubli względnie do lat osta­
tnich. Przypomnieć należy, że założone w Peters­
burgu, Odesie, Warszawie i Kijowie stowarzysze­
nia słowiańskie, dają teraz czynną pomoc central­
nemu! komitetowi w Moskwie, znacznie zwiększa­
jąc fundusze obracane na rzecz propagandy sło­
wiańskiej.

Komitet słowiański w Moskwie wobec licznych 
przewidzianych wydatków i ze względu, iż na za­
dośćuczynienie potrzebom ubiegłego roku użył 
część składek wniesionych na rok 1871, wzywa 
swych członków do propagandy celem zwiększenia 
liczby stałych członków, lub uzyskania składek 
prywatnych. Członków komitetu w Moskwie było 
w roku ubiegłym 377, a liczba ich wzrasta. Ko­
mitet utrzymywał 23 uczniów z różnych ziem sło­
wiańskich na swoim koszcie w Moskwie; prócz 
tego umieścił 10 Czarnogórców w szkole Komisa- 
rowskiej na koszt szkoły, a 1 na takichże warun­
kach do ławry troickiej; nadto pomagał 12 sło­
wianom uczącym się w Wiedniu, utrzymywał je ­
dnego Czecha w Pradze, z obowiązkiem uczenia 
się po rosyjsku.

W ciągu roku założony został oddział kobiecy 
komitetu, mający już 70 członków. Komitet stara 
się u rządu o utworzenie w Moskwie szkoły dla 
dziewcząt słowiańskich, dotychczas wszakże nie o- 
trzymał odpowiedzi.

Pomiędzy wydatkami komitetu figuruje znaczna 
suma 2309 rubli dla wychodźców z Kotary (po­
wstańców w Dalmacyi) i dla Bośniaków; 1450 ru­
bli wysłano na cele naukowe, literackie i kościel­
ne do Wiednia i do Lwowa. Komitet nie podaje 
sumy, ale przyznaje, że brał udział w składkach 
na budowę cerkwi w Pradze, w jakim celu utwo­
rzono oddzielną komisyę.

Komitet słowiański zostawał w ciągłej styczno­
ści z licznemi towarzystwami słowiańskiemi. Ze 
sprawozdań komitetów filialnych, jakie mu nade­
słane zostały, przekonywamy się, iż w Kijowie u- 
trzymywano kosztem tamtejszego komitetu 37 sty­
pendystów w różnych zakładach naukowych; że na 
pensyi żeńskiej w Kijowie jest 13 Bułgarek i Ser- 
bek, utrzymywanych kosztem rosyjskiego minister­
stwa spraw zagranicznych, zapewne za rok przy­
szłych ajentów tegoż ministerstwa.

Jeden z korespondentów komitetu doniósł, że 
w Cetynii w Czarnogórze za pieniądze nadesłane 
z Rosyi założono seminaryum, w którem 20 jest 
stypendystów rządowych. Język rosyjski od 3go 
kursu jest tam językiem wykładowym, a wszystkie 
podręczniki w szkole rosyjskie; podobnież przybyła 
tam z Rosyi p. Pacewicz i założyła szkołę dla 
200 dziewczynek z językiem wykładowym rosyj­
skim. Wiele z tych dziewcząt kształci się na nau­
czycielski do szkół ludowych, których 36 założono 
w ostatnich czasach. To doniesienie jest ważne, 
gdyż wskazuje na postępy propagandy moskie­
wskiej w Czarnogórze.

T e a t r  wojny.

Wśród toczących się układów w Wersalu o o- 
stateczne warunki pokoju, armie francuskie ruchem 
swym manifestują dalszą swoją gotowość do boju. 
Jenerał Chanzy w rozkazie dziennym do wojska 
zapowiada w razie postawienia przez zwycięzcę 
hańbiących warunków pokoju, pospospolite rusze­
nie. Jenerał Trochu sprzeciwia się dozwoleniu wej­
ścia wojsk zwycięskich do Paryża, radząc zamknąć 
bramy miasta, aby wejście miało cechę gwałtu; 
na którym zresztą opiera się cała dzisiejsza ule­
głość Francyi. Przystroić ohydę gwałtu w pozory 
dobrowolnćj ofiary, tak postępować, aby naród gro­
mami zdruzgotany błagał o jarzmo jak o dobro­
dziejstwo: jest dziś zadaniem zwycięskich Prus, 
najgrawających się z niedoli i cierpień zwyciężo­
nych i nienasyconą za przeszłość ziejących prze­
ciw nim zemstą.

Korespondent wiedeńskiej Presse w Bordeaux 
tak mówi o położeniu Francyi:

„Zupełne prawie powstrzymanie się Bonaparty- 
stów od wyborów obecnych, wielkie błędy repu­
blikanów na polu wojskowem i politycznem, umoże- 
bniły Orleanistom zgromadzenie wszystkich prawie 
umiarkowanych liberałów wszelkich odcieni pod 
swoim sztandarem i wyzyskanie położenia do tego 
stopnia, że doszli do większości w zgromadzeniu 
narodowem, o jakiej przed dwoma jeszcze tygo- 
gniami ani marzyć nie śmieli.

Położenie wewnętrzne Francyi zmieni się, gdy 
pokój rzeczywiście będzie zawarty, gdy wojska 
niemieckie Francyą opuszczą a arm ia francuska

powróci z Niemiec, Belgii i Szwajcaryi; słowem gdy 
będzie chodziło o formalne zaprowadzenie stałego 
rządu. Czy ma być cesarstwo, czy monarchia konsty 
tucyjna, czy rzeczpospolita, o to zapewne będą się 
potem gwałtowne jeszcze toczyły walki wewnętrzne. 
Jak na teraz osiągnięto może bardzo wiele przez to, 
że stronnnictwa porządku i pokoju są górą; lecz sto­
sunek liczebny rozmaitych grup politycznych nie 
jest i tym razem naturalnym i nie zapowiada trwa­
łości. Zgromadzenie narodowe dzisiejsze jest mo­
że wiernym obrazem umęczonej, uciśnionej, do po­
koju wzdychającej Francyi, lecz nie jest wyrazem 
zupełnie wolnej woli kraju , prawdziwym organem 
przeważających usposobień i interesów ludu.

Zachodzi raczej kwestya, jak się Francya urzą­
dzić będzie chciała, gdy rzeczywista jej armia bę­
dzie znowu w kraju, gdy lud wiejski oddanym zno­
wu będzie samemu sobie, gdy wszystkie stronni­
ctwa uwolnione od wewnętrznego i zewnętrznego 
terroryzmu, równie swobodnie i bez przeszkody u- 
biegać się będą mogły za celami swojemi, gdy 
nareszcie Paryż przestanie na zawsze być siedli­
skiem francuskiego rządu. (?)

Pod tym względem oczekiwać zawsze jeszcze 
należy wielkich zm ian, wypadków wielkich; ci 
więc, którzy widzą już powracającego hrabiego 
Paryża, jako konstytucyjnego króla Francyi, liczyli 
może wprawdzie bardzo wiele na nieuleczoną lek­
komyślność , zmienność Francuzów w ogóle, lecz 
mniej na rzeczywiste żywioły potęgi wszelkiego ro­
dzaju, jakie w tym kraju w tak wielkiej liczbie 
istnieją. W każdym razie zrobiono jak na teraz 
wielki krok ku lepszemu, a przytem pozostaje tyl­
ko jeszcze do życzenia, aby pokój, nad którym w 
przyszłym tygodniu toczyć się będą obrady, stał 
się czemś więcej niż dwuletnim rozejmem.

W kraju nie przerwano wcale dalszych przygo­
towań wojennych. Trzy armie reorganizują się na 
wschodzie, zachodzie i w centrum wedle sił, dowóz 
broni odbywa się na wielkie rozmiary a we wzglę­
dzie ćwiczenia i korzystnego zatrudnienia żołnierzy 
wydano jenerałom najsurowsze rozkazy.

Rozporządzone przez Gambettę aresztowanie je ­
nerała Bressolles, które Arago natychmiast znowu 
odwołał, miało za cel przejęcie ważnych papierów 
Bourbakiego, których oddawcą był Bressolles, a 
które kompromitować miały bardzo ministerstwo 
wojny.

Uruchomiona gwardya narodowa z Basses-Pyre 
nóes ma być przeznaczoną do tworzenia gwardyi 
honorowej zgromadzenia narodowego."

Wiadomo, że konwencyą zawartą w d. 28 sty­
cznia w Wersalu między pp. Bismarkiem i Favrem, 
nie była objęta wschodnia część teatru wojny, którego 
to wyjątku padła ofiarą armia Bourbakiego. W d. 15 
lutego, a zatem w chwili, kiedy już w tej stronie nie 
było z kim walczyć, zawarto następującej treści 
instrument dodatkowy do wspcmnionego rozejmu:

Podpisani zaopatrzeni w pełnomocnictwa, na 
mocy których zawarli konwencyę 28go stycznia, 
z uwagi, że w pomienionej konwencyi zostawionem 
było późniejszemu porozumieniu położenie kresu 
działaniom wojennym w departamentach Doubs, 
Jura i Cóte d’Or, jako też pod Belfortem, i usta­
nowienie linii demarkacyjnej między okupaeyą nie­
miecką i stanowiskami armii francuskiej od Quar- 
re do Tombes w departamencie Yonne, następu­
jąca zawartą została konwencyą dodatkowa:

Art. 1. Twierdza Belfort oddaną zostanie do- 
wódzcy armii oblężniczej z materyałem wojennym, 
jaki do twierdzy należy. Załoga belfortska opuści 
twierdzę z honorami wojskowemi i zatrzyma broń, 
furgony i do wojska należący materyał wojenny 
wraz z archiwami wojskowemi. Dowódzcy twierdzy 
i armii oblężniczej porozumieją się co do wyko­
nania powyższych zastrzeżeń, jako też co do szcze­
gółów nieprzewidzianych i kierunku oraz etapów, 
jabiemi załoga belfortska zdążać ma do armii fran­
cuskiej po tamtej stronie linii demarkacyjnej.

Art. 2. Znajdujący się w Belforcie jeńcy nie­
mieccy zostaną uwolnieni.

Art. 3. Linia demarkacyjna ustanowiona aż do 
punktu, w którym są departamenta Yonne, Nievres 
i Cóte d’Or stykają, poprowadzoną zostanie dalej 
wzdłuż południowej granicy departamentu Cóte 
d’Or aż do punktu, gdzie kolej żelazna prowadząca 
z Nevers przez Autun i Chagny do Chalonu, prze­
kracza granicę wspomnianego departamentu. Kolej 
ta pozostaje po za obrębem oknpacyi niemieckiej 
tak, że linia demarkacyjna ciągnąca się w odległo­
ści Igo kilometru od kolei żelaznej, dosięgnie po­
łudniowej granicy departamentu Cóte d’Or, na 
wschodzie pójdzie w zdłuż granicy, która1 dzieli 
departament Saony i Loary od departamentów 
Cóte d’Or i Ju  a. Przeszedłszy gościńcem z Lou- 
kans do Lons le Saulnier, opuści granicę departa 
meńtów na wyżynie wsi Malaret, zkąd w taki spo­
sób dalej się pociągnie, iż przetnie kolej żelazną 
z Lons-le-Saulnier do Bourg w odległości 11 kilo­
metrów na południe od Lons-le Saulnier, zwraca­
jąc się z tamtąd przez most ua Ain ku gościńco­
wi od Clairvaut, zkąd pójdzie wzdłuż północnej 
granicy okręgu St. Clais aż do granicy szwajcar­
skiej.

Art. 4. Twierdza Besanęon zachowa promień

dziesięciu kilometrów do rozporządzenia swej 2a. 
łogi. Warownia Auxonne otoczoną będzie neutrat! 
nym 3 kilometrowym terenem, w którym wolną be! 
dzie komunikacya pociągów wojskowych i rząd,;! 
wych na kolejach żelaznych prowadzących z Dij0! 
nu i Gray do Dole. Dowódzcy wojsk obu strop 
uregulują zaopatrywanie w żywność obu twierdz i 
fortów, znajdujących się w departamentach Donbg 
i Jura w posiadaniu wojsk francukich, jakoteż od- 
graniczenie promieni fortów, z ktćrych każdy liczyć 
będzie 3 kilometry. Ruch na kolejach i gościńcach, 
przechodzących przez te promienie, będzie wolny!

Art. 5  Trzy departamenta Ju ra , Doubs i Cóte 
d’Or już teraz wciągnięte zostają w rozejm zawar­
ty w d. 28 stycznia i na czas trwania rozejmu 
wszelkie inne warunki całości zastrzeżeń przyto­
czonych w konwencyi — 28 stycznia, wejdą w wy. 
konanie.

Wersal 15 lutego 1871.
Juliusz Faure. —Bismark.

Kronika miejscowa i zagraniczna.

dobnych organów najrozmaitszego autoramentu. 
Lament ten obraca się około jednej i tej samej 
zawsze skargi na brak abonentów, na niedostate­
czne popieranie literatury i t. d. i t. d. Nie myśli­
my bynajmniej zaprzeczać, że obojętność dla lite ­
ratury dochodzi u nas do tego stopnia, że się ża­
dną miarą usprawiedliwić nie da; atoli trudno 
znowuż nie przyznać, że najbardziej i najnudniej 
skarżą się na taką apatyę ci właśnie, którzy do 
tego żadnego nie mają prawa.

Lament abonentowy posuwa się w niektórych 
pisemkach do prawdziwej śmieszności, jeźli nie do 
formalnego zgorszenia. Weźcie do rąk pierwsze le­
psze pisemko lwowskie, a spotkacie się w niem 
z stałą niemal rubryką, w której redakcya aż do 
uprzykrzenia stęka na zaległości, na brak prenu- 
merantów, na niedostatek, z jakim walczyć musi
i t. d. Żale te i skargi, podane w godziwej, przy­
zwoitej formie i r a z  j e d e n ,  mogłyby być sku­
teczne albo przynajmniej dałyby się usprawiedli­
wić, gdyż nie uwłaczałyby ani pismom samym ani 
literaturze, którą się one reprezentować i protego­
wać uwzięły — ale niestety utyskiwania te admi­
nistracyjne przybierają ton jakiś niesmaczny i od­
trącający.

Najpierw każde pismo pozuje się na Bóg wie co 
za ważny organ oświaty i piśmiennictwa, peroruje 
z szczególną arrogancyą o konieczności swego by­
tu dla narodu i historyi, o swych olbrzymich za­
sługach i t. d., a na końcu obrzuca płaczliwemi 
zarzuty publiczność, która go nie chce czytać, a co 
gorsza abonować nie m yśli... Inne redakcye posu­
wają brak taktu do tego stopnia, że podają ra­

chunki administracyjne, wykazują z niedorzeczną 
drobnostkowością poniesione straty i wydatki na 
papier, marki, szuwaks i inne artykuły, i mnie­
mają , że przeszyją na wylot sumienie k ra ju ,
skoro ogłoszą urbi et orbi, że mają summa sum­
marum tylko kilkunastu lub kilkudziesięciu abo­
nentów.

Takie ciągłe kwękania i lamenty, takie wstrętne 
wywlekanie całej tej mizernej kuchni administra- 
cyjnej przed oczy publiczności, nie dość, że dowo­
dzi dziwnego braku taktu, ale nadto jest najbez- 
skuteczniejszą, najfałszywszą drogą do pozyskania 
szerszego koła czytelników. Szczególnego to ro­
dzaju zachęta dla czytelników, jeżeli wydawca za­
klina ich o przystąpienie do przedpłaty, a za ca­
ły argument przytacza, że przeszłego numeru dla 
tego nie rozesłał, że nie miał za co marek ku­
pić, a przyszły wtedy dopiero wyda, skoro na 
papier uzbiera!

— A po cóż wydajesz do licha l — zawoła nie­
jeden szlachcic wiejski, przeczytawszy takąjerem i- 
jadę administracyjną.

I  byłaby w tem pewna racya. Po co wydawać, 
skoro nikt tego nie chce, skoro niepowodzeń prze­
łamać nie podobna?.. Nie powstawalibyśmy prze­
ciw tej mizeryi wydawniczo-redakcyjnej, gdyby nie 
doświadczenie, że najnatrętniej objawia się ona w 
pokątnych pisemkach, które zakresem swym i sto­
pniem wartości absolutnie nie mają ani racyi ani 
prawa bytu. Wiadomo o tem wszystkim doskonale, 
że najlepsze nawet pisma nasze nie znajdują do­
statecznego poparcia w kraju, ale te właśnie nigdy 
w podobny sposób nie apelowały do miłosierdzia

abonentów i nie kompromitowały własnej powagi-
Trudno to bardzo pojąć, na co się zdało wyda­

wać pismo, które ma np. trzydziestu kilku abonen­
tów, jak się z tem zwierza jedno z tutejszych dro 
bnych pisemek. Jest to najlepszy dowód, że takie 
wydawnictwo nie ma ani materyalnego ani co gor­
sza moralnego warunku bytu, albowiem i nikt zań 
nie płaci i nikt go nie czyta... Czyż nie lepiej zwi­
nąć je  po cichu, zamiast śmiesznie deklamować o 
własnem poświęceniu, o apatyi itd. i robić hałas 
o to, co hałasu nie warto. Nic bardziej nie kom­
promituje dziennikarstwa i nic bardziej nie odstrę­
cza publiczności od abonowania, jak właśnie lament 
wydawców. Jeszcze gdzie chodzi o rzetelną chęć 
przysłużenia się oświacie, której np. takiemu wy­
dawnictwu Mrówki odmówić nie podobna, tam mo­
żna i należy mieć życzliwe współczucie — ale u 
nas niestety masa dzienników i piśmidełek powsta­
je z próżnostki, z pierwszej lepszej niedorzecznej 
fantazyi, lub dla tego, że się czego innego robić 
nie chce lub nie umie...

Tyle już nakrzyczano się u nas na obojętność 
publiczności, na beotyzm galicyjski itd., że warto 
może było przypatrzyć się tej sprawie z trochę od­
miennego stanowiska. Nędzny stan rozmaitych p i­
semek naszych pseudo - literackich i pseudo - spe- 
cyalnych ma przecież niekiedy więcej powodów 
w ich lichocie niżeli w samej apatyi czytelników. 
Jakiejźe odpowiadają potrzebie? jaką mają war­
tość? czego uczą i kogo?... Lada kto zakłada pi­
smo, oczywiście jedynie um einem dringendem Be- 
diirfnisse abzuhelfen, jak na to opiewa sakramen­
talny, stereotypowy frazes w Niemczech — choćby

nie posiadał do tego najmniejszej kompetencyi li­
terackiej lub wydawniczej. Niektóre pisma nasze 
obywają się wygodnie bez sensu, bez gramatyki, 
czemużby nie miały obyć się i bez abonentów?... 
Na co się zda kapelusz, kiedy głowy nie ma ?...

Wieczna owa, opłakana, rzec można kraj cały 
upokarzająca kwestya teatru niemieckiego przy­
pomniała się znowu. Donosiłem wam już o rozpi­
saniu konkursu; teraz donoszą dzienniki, że dy- 
rekcyę teatru niemieckiego otrzymał przedsiębior­
ca sceny lwowskiej, p. Miłaszewski. Kontrakt za­
wartym został na przeciąg lat pięciu. Najdziwniej­
szą stroną całej tej historyi jest to , że większość 
tutejszych dzienników, Dziennik Polski, Dziennik 
Lwowski i Unia, wielce są zadowolone z takie­
go obrotu sprawy i pocieszają się tem, że sce­
na lwowska nie będzie już teraz ponosić szy­
kan od teatru niemieckiego!... Istotnie, najprawdo­
podobniej p. Miłaszewski nie będzie szykanował 
siebie samego, ale cóż na tem zyskała cała spra­
wa? Jesteśmy przeciwnie tego przekonania, że nie 
mogła gorzej być załatwioną. Kontrakt z panną 
Lowe był daleko lepszy, bo zawarto go na rok jeden  
tylko, i była zatem nadzieja, że nie długo potrwa 
gospodarka niemiecka w gmachu Skarbkowskim. 
Nowy kontrakt ma obowiązywać lat pięć — a za­
tem na pięć lat dalszych mamy przyjemną gwa- 
rancyę, że in usum kilkunastu Niemców i kilku­
dziesięciu Żydków opłacać będziemy z kasy kalek, 
wdów i sierot Musentempel dla fars i kasperład 
lerchenfeldzkich Mł

Jakaż tu tedy korzyść dla sprawy samej, lub dla 
sceny polskiej ? Jeżeli w ogóle wypłynie ztąd jaka 
korzyść dla kraju , to chyba dla p. Miłaszewskie- 
go. Czy może odtąd nic będzie przedstawień nie­
mieckich wcale? Czy nowy dyrektor nie przyjął 
może zobowiązań tych samych, co każdy niemiecki 
przedsiębiorca? Czy p. Miłaszewski wyrzekł się 
pobierania subwencyi z funduszu drohowyzkiego? 
Jeżeli żaden z tych warunków nie zachodzi, co za 
zysk w tem, że dyrektorem niemieckiej sceny bę­
dzie Polak?... W tym lub owym ręku przywilej zo­
stanie przywilejem, a czy z wszelkich innych przed­
stawień, widowisk i koncertów, choćby nawet na 
cele dobroczynne urządzonych, pobierać będzie ha­
racz pauna Lowe czy pan Miłaszewski, w niczem 
to naszem zdaniem nie zmienia rzeczy, i cały ten 
teatralny Wallenrodyzm jest bardzo błahą pociechą.

Rada administracyjna Skarbkowskiej fundacyi 
jeżeli już żadną miarą zdobyć się nie może na ty­
le energii, aby stanowczo oprzeć się ponoszeniu 
takiego ciężaru, jakim jest scena niemiecka, to po­
winna była przynajmniej zawierać kontrakt na czas 
bardzo krótki, aby mieć wolne ręce, a choćby dla 
tego, aby nie dać zadrzemać całej sprawie. To pe­
wna, że przy większąj sprężystości Kuratoryi i Ra­
dy Skarbkowskiej kwestya niemieckiego teatru by­
łaby bliższą rozwiązania.

D E L ...

S A r a k ó w  23 lutego. W sobotę odbędzie się pier­
wsze przedstawieniekomedyi p. Józefa N a r z y m s k i e g o  
„Epidemia" uwieńczonej przez komisyę konkursową.

—  Na wsparcie Polaków we Francyi otrzymaliśmy 
od p. H. z Tarnowa 50 c.; od p. Konstantego Buckie­
go 5 złr. za pośrednictwem X. Euczki, jak  niemniej 
11 złr. 54 c. składki zebranej w Sokołowie w połowie
na Polaków we Francyi, a w połowie na jeńców
francuskich w Poznaniu, (do której przyczynili się: 
J . Dańczak 2 z łr.; Kaufmanowa 2 z ł r . ; Lofler 30 c . ; 
Naftala Kram 2 złr.; Leib W eisbard 3 c.; Izaak Dorn- 
fest 10 c.; Sam. Singer 40 c.; Ch. Heller 20 c.; Szy­
mon Kaufman 5 c.; Eubin Schniir 10 c.; Moses Dorn- 
fest 20 c.; Marek Tenzer 20 c.; Feiweł Stempel 10 c.; 
Eliasz Blazer 6 c.; Eabin Hebenstreit 15 c.; Szyja 
Muller 5 c.; Isr. Szindelheim 20 c.; Sal. Dornfest 20 c.; 
Abr. Weinman 10 c.; L. Zanger 5 c.; Jak . Szindel­
heim 10 c.; Szmaj. Birnbach 5 c.; St. Dańczak 20 c.; 
M. Bochenek 30 c.; J .  Matula 20 c.; L. Matula 1 złr.;
Ad. Kohn 1 złr.; L. Alter 10 c. w. a.

—  Na ręce hr. Moszyńskiego złożył N. N. 5 złr. 
na chwilową pomoc dla rodziny po jen. hr. Hauka 
Bossaku.

—  Hr. Piotr Moszyński podaje do zamieszczenia, że 
d. 22 b. m. wysłał na ręce hr. W ładysława Platera 
do Zurychu dla rodziny po jen. hr. Hauke Bossaku 
kredytywę na 1,100 franków. W ogóle przesłał 2 ,100 fr. 
za kwotę 1,071 złr. — Pozostało jeszcze u niego 27 złr, 
77 centów.

—  Otrzymaliśmy z Zurich kartę pogrzebową, zawia­
damiającą o nabożeństwie, które dziś 23go miało się 
tam odbyć w kościele katolickim za duszę jenerała 
hr. Bossaka Hauke poległego pod Dijon d. 21 stycznia. 
Mowę pogrzebową będzie miał kapłan francuski.

—  Nowy numer 40 Djabła, wierny nazwie swojej, 
traktuje niemal wyłącznie wszystkie sprawy z antiko- 
ścielnego punktu widzenia, jak średniowieczny „djabolus 
romanae rothae." Nie jest to chochlik, złośliwy pso­
tnik albo czart legend staropolskich, burda, samochwał, 
łgarz i pijak, lecz istny djabeł niemiecki, „duch ne- 
gacyi.“ Nie śmieszy i nie bawi, lecz zieje żółcią i 
wszędzie ujemne tylko upatruje strony.

—  Odnośnie do naszego podania onegdaj o wyrato­
waniu w Wadowicach dziecka od powodzi, donoszą nam, 
że p. Ludwik Zagórny Marynowski, dowódzca kompa­
nii gimnastycznej przy krakowskiej straży ogniowej o- 
chotniczej, bawiący właśnie przed parą dniami w W a­
dowicach, wyratował jakąś kobietę, a huzar załogi 
miejscowej dziecko.

— l i ś c i e  s o l n e  22 lutego.
Wszelkie niebezpieczeństwo minęło. Wczoraj o godz. 

6 72 wieczorem opadła woda na Wiśle do stóp 6 % , 
na Eabie zaś do 9 */„. Woda utorowała sobie obok zatoru 
przejście i spływa do Wisły. Groziło na trzech miej­
scach niebezpieczeństwo, iż woda przedrze się przez 
wał, lecz dniem i nocą strzeżono, aby nigdzie szkoda 
się nie stała. Adjunkt techniczny p. Stahl objeżdża po­
wiśle dla dozorowania.

—  Z  p o d  H A i e l c a  22 lutego.
(T .) Bardzo jeszcze mało mogę wam dać s^jaegóiów 

o zatorze, gdyż to, co w pierwszej chwili przejrzeć mo­
żna, doniosłem w telegramie, a obszerniejszych wiado­
mości trzeba czekać, aż będzie jaka komunikacya mię­
dzy wsiami. Tyle je s t pocieszającego, że wody opada­
ją , ale czy wszędzie, zapewnić nie mogę. Dnia 20go 
o 9 te j, a pod Mielcem nawet pierwej, ruszyły lody; 
zator sformował się pod samą wsią Chrząstowem o 
lOtej w nocy i ciągnie się przez Brzyście do Kliszo­
wa; zdaje się, że lody dalej aż do ujścia Wisłoki je ­
szcze nie połamane i rzeka stoi. Woda zalała -całą 
wieś Chrząstów w przeciągu pół godziny, a z rana wi­
dać było Brzyście, część Kliszowa, Borki, Babice, zu­
pełnie zalane, i woda posuwała się na Padew ; dziś 
dowiaduję się, że w Padwi komunikacya przerwana i 
poczta musi wieś omijać. Ztamtej strony Wisłoki nie 
mam dotychczas wiadomości, ale widać z wyższych 
miejsc, że Pławo i  Borowa są pod wodą i prawdopo­
dobnie Lisówek, Ujście i Ostrówek są także zalane. 
Zdaje się, że daleko większy ogrom wody uderzył na 
Borowę, gdyż pod Pławem brzegi nie obsadzone wikli-
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CZAS z Piątku 24 Lutego 1871.

stawiały krze ładnej zapór 
stronę

V i woda naturami©
mocniej udarzyła. Jutro jean dowiem 

COŚ pewnego, nieomieszkam wam donieść.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Przewodnik Ekonomiczny zamieścił

żywności dó Longwy Bed.), tudzież przyjmie za­
łogę pruską, (już temu doniesieniu przed parą ty ­
godniami ze strony urzędowej z Luxemburga za­
przeczono. Red.)

S*® ryż 20 lutego. Wszystkie dzienniki, wyją- 
Mot d’ordre i Vengeur, oświadczają się zgm=- 
duchem panującym w zgromadzeniu naro-

  - „  - , . , c burmistrza z temi pod rozbiór, podajemy z rzeczonego artyxutu usiępi S * a ry ż  21 lutego. Jenerał T r  o c h u ogłasza
z Wójtowy Jana K a p u ś c i ń s k i e g o , ^  ^  ^  ^  |w La Liberie list, w którym się oświadcza pnte-
flnrlic. J ó z e fa ^ w is U ^ ic k ie g g .o ,  z jużny  ̂ i dąc w ślad ogłsozonego programu posiedzenia, wi-|ciw wejściu wojsk niemieckich do Paryża. Na mocy

Władysława

ostatnim
G to r l l c e  20 lutego

iż terminu oznaczyć nie jest w stanie, chociaż bo- narzy z Paryża do portów w przewidzeniu oczy- 
- ’ - wiście bliskiego pokoju, jest skazówką, że Thiers

chce, aby flota francuska nie butwiała w portach.
Rozchodzi się w Wiedniu wieść lubo nieuzasa­

dniona, że Etienne Arago traktuje sprawę odda­
nia Nicei Włochom. Kwestya ta wchodziła w ra­
chuby polityki F av ra , kiedy szło o poruszenie 
Włoch z Austryą i Anglią przeciw Niemcom; dziś 
nie wiemy, jak ona stoi.

Parlament niemiecki ma się zebrać 16go marca.
Gorlic, Jozeia — T i
s Rzepiennika, ks. W i n n i c k i e g o ,  płebana zLużny 
i Władysława D e m b o w s k i e g o ,  nauczyciela z Gorlic.

 „ U lo w y  Sfkczi 18 lutego.
(X. Y.) W Rostoce wsi, w pobhźu s^ za’ mł^ ^  

własne ugotował dziecię 1 Kto czytał F awiusz ,,
żenie Jerozolimy" wzdrygał się “l ^ r f o d u  w ’oble- 
matki własne pożerały dzieci. Było 8 , .
żonem mieście; lecz młynarz nigdy ni 8 ‘
kiż wiec powód? Proszę posłuchać: Z przyczyn fizycznych
L n aT ły n ar a poroniła dziecię; a złożywszy je na la- 
w T w  szmatce owinięte, złamana cierpieniem położyła 
S  w drugiej izbie. W tern mąż powraca z karczmy 
bezprzytomny a głodny, a widząc żonę chorą w izbie, 
w kuchni zaś w szmatce jakąś zwierzęcą istotę, w 
mniemaniu, że to ze skóry odarty królik, włożył do 
garnka i uwarzył na rosół. Już myślał siebie i chorą 
pożywić żonę, gdy go ta z błędu wywiodła.

O ta nieszczęsna wódka! iluż ona me mówię nieszczęść, 
lecz już grubych pomyłek nie była przyczyną, a 
przynajmniej powodem, dla którego nie jeden z waszych 
korespondentów zapytuje, ażali my istotnie nie w kraju 
Hottentotów. Wydarzenie to jest prostą omyłką, i nie 
jest wcale przedmiotem dochodzeń sądowych.

—■ R zeszów  22 lutego.
(S.) Tegoroczny karnawał zakończył się u nas balem 

maskowym, urządzonym w poniedziałek przez towarzy­
stwo kasynowe. Wprawdzie było masek mało, ale gości 
tak z miasta,jak z okolicy bardzo wiele, bawiono się 
wesoło i ochoczo aż do 6tej rano.

Ponieważ kilkodniowa odwilż została powstrzymaną 
przymrozkami, przeto ani Mikośka ani Wisłok, z ma­
łym wyjątkiem, ze swego koryta nie wystąpiły. Dziś 
rano znaleziono na tyłach zabudowania p. Szaffka, cia­
ło w Mikośce utopionego Michała Stopy, byłego niegdyś 
piekarza, później lokaja, a nakoniec nędzarza; zdaje się, 
że przechodząc nocą przez lichą kładkę bez poręczy, 
rzuconą na tym strumyku do przejścia z placu farne- 
go na ulicę Bernardyńską, wpadł do wody i utonął.
0  ile się dowiedziałem, powyższa kładka jest własno­
ścią prywatną, ale mimo to władza bezpieczeństwa po­
winna była dopilnować, aby opatrzyć ją poręczami, bo 
nawet w czasie wyschłego koryta można spadłszy z niej 
doznać nieszczęścia.

Z początkiem lutego mieliśmy mieć seminaryum na­
uczycielskie; ale podziśdzień istnieje ono tylko z po­
głosek, do których można także policzyć, iż p. Eber- 
hard, dyrektor szkoły ś. Barbary w Krakowie, ma tu 
przybyć na wyższego nauczyciela.

— W Srokach pod Szczercem powiesił się dnia 12 
bm. ekonom Wilhelm Gott.

— Gazeta Lwowska podaje następujące wiadomo 
ści kościelne:

D. 11 lutego umarł w Zulicach w powiecie Złoczow- 
skim, archid. lwowskiej, kapelan gr. kat. X. Michał 
Zacharyasiewicz. Kapelania ta z filiami w Horodyłowie
1 Jelechowicach liczy 960 dusz, posiada 105 morgów 
ziemi, pobiera z lasów dworskich 10 sągów drzewa ro­
cznie, a czysty dochód roczny wynosi 211 złr.

■ Dnia 2 lutego umarł we Fradze w powiedzie Ro- 
hatyńskim archid. lwowskiej X. Jan Faciewicz kape 
łan. Kapelania ta wraz z filią w Podborzu liczy 650 
dusz, posiada 120 morgów ziemi, pobiera 16 sągów 
drzewa z dworu; dochód czysty wynosi 164 złr., do 
którego fundusz religijny dopłaca 46 złr.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co­
dziennie od godz. l i te j  do 4tej.

— Dnia 22 lutego pochmurno, termometr od +  1°.0 
zeszedł na — 0°.6 R. Barometr opada; rano dnia 23 
lutego wysokość jego była 330'28, termometru •+■ 1°.8 R 
Wiatr zachodni,

dzimy pod numerem 4 szeregi“̂ awoTdań Tomitetu I konwencyi o kapitulacyę, której tylko głód m ógł 
.  ^  t a l . . . ,  t a f c J w  powodem,
wej. Komitet p r z e d k ła d a ją c  sprawozdania te z g r o m a d z ę -  honor wojskowy Paryża. Nieprzyjaciel zajął tylko 
niu ogólnemu, nie może Sieć tylko cel podania do wia-1 szańce ale warowni wysuniętych me szturmował,
domości członków sposobu w jaki tych subwencyj uży- . n i e  mógł 
wa, chciałby zapewne wywołać uwagi członków, poddać Jeze} , ie.m^y • hańbę teeo aktu nrzemocv
swoje zapatrywanie się krytyce i oświecić się co 
pytania, czy sposób postępowania jego jest odpowied
czyby nie wskazano jakich potrzebnych zmian w środ~ j aSyCs0bie d'zialam'i utorował przez nie drogę. Pa­
kach lub kierunku? . . . .  ■ „vwlrvż zbrojny może pozostawić historyi sąd o 'takim

Jakkolwiek wszystkie niemal subwencje P0™ ^  L yostepku -  List ten wielkie sprawił wrażenie. Wła- 
wywołać podobne uwagi łub toż objaśmenia, podnosimy P ^  3 000 bomb. Niemcy gotują
tylko niektóre z nich, zdaniem naszem, najważniejsze. . „„wienia wiazdu.
Statystyka zbiorów jest przedmiotem tak w a z . n y m ,  a  |g o r< | e a i l x  20 lutego. Constitutionnel donosi, 
wielostronnym, że znakomite prace statystyczne członka marynarze obecni w Paryżu otrzymali
komitetu p. Karola Langiego rozliczne 1 Jozkaz S m a n i a  się w pogotowiu dla powrotu do
winny uwagi, choćby już me było mowy o s i  J  portów. Wyjechać mają niebawem. Edycye pary-
kowej tej rzeczy i o systemacie zastosowania, co n i e I dzienników Patrie; Constitutionnel, Gazette
jest łatwem, to nasuwają ^ | pjtania’ ^ f  S j e s t  tego de France i Silcie  donoszą jednozgodnie z dzienni- 
jakiej od krąju zażądano, tak.była słaba jaka jest tego wvcbocjZaCemi w Bordeaux, że T h i e r s  chce
przyczyna i czyby nie było środka pobudzenia współ- g ^rograu? p^ednawczy przeprowadzić aż do
działania w tym celu 1 1. d.? AOfot„fpl, możności

W sprawozdaniach o hodowli bydła, członek korni- B o r d e a n x  2 1 lutego. Liberte donosi: Car u- 
tetu p. Szumańczowski rozwija cały ^ e m a  ą ą y aźnił teiegramem pełnomocnika swego w Bor­
do podniesienia i udoskonalenia chowu bydła, deaux Okuniewa do zawiadomieaia rządu francu-
sowaniu do naszego kraju. , . , I skieiro o uznaniu 20  przez Rosyę. Moniteur do-

S w o j e m  zapatrywaniem, opartem na znajomości - I ^  p r e z e 8  g a b j n e t u  madryckiego S e r r a n o  zo-
sunków miejscowych, w wielu kierunkach zm y aresztowany z niewiadomych dotąd powodów.
on już warunki wskaza^  ^  Tenże dziennik donosi, że przybyły tu  O l o z a g a
które przeprowadzając swoje teorye, może w “ zf  b i  'e nanowo urzad posła we Francyi. 
słuszne, nie uwzględniało dostatecznie miejscowych oko- P ^ j . “ ^ e a u x  21 Turcya i Szwajcarya
liczności, ludzi, ich usposobień, zwyczajów i S °P”_ Iuznały rząd francuski. Otrzymano zaś wiadomość, 
wykształcenia. Gruntowny rozbiór kierunku wy mę g 1 yvszvstkie inne rządy pospieszą także z uzna-
przez p. Szumańczowskiego a przez komite p*zy*̂  e?°’I uiem Przybył tu B u f f e t ,  przeznaczony na mini również jak i ztąd wypływających pytań, byłby bardzo niem.^rrzyijyi tu c  , f j
pożądany. Bordeaux 21 lutego. Liberte dowiaduje się.

Dalej podaje komitet do wiadomości zgromadzenia, I ^  ;eszcze przed zawarciem pokoju rząd oddali 
zdanie, jakie objawił ministerstwu, ze względu na pr0" I wszystkich prefektów mianowanych przez Gambet- 
jektowane utworzenie sekcyj rolniczych przy Izbach l gdyż podniecają oni do dalszego prowadzenia
handlowych. ; . wojny. — Prezydent Stanów Zjednoczonych prze-

Podaje również przesłaną namiestnictwu opinię o u - l y  telegrafem uznanie nowego rządu. T h i e r s  
stawie, mającej na celu unormowaoie rękojmi ze strony i dziś przyjmowany przez cesarza Wilhelma
przedającego bydło, konie i t. d. I Zabawi on krótko w W ersalu .- La Gironde mniema

Komitet znaglony do udzielenia władzom zdania sw e -1ż .g. G dański D u p a n l o u p  ma być prze-
> w powyższych zapytaniach, nie miał czasu poddać na ministra

stola.
W piątek dnia 24go lutego, Śgo Macieja apo-1

S p r a w y

I t r a h o w  23 lutego. Wczoraj o godzinie loej 
zrana odbyło się w gmachu sądowym z zachowaniem 
zwykłych formalności, losowanie 9 z a s t ę p c ó w  i 36 
p r z y s i ę g ł y c h  na następną 3-miesięczną kadencyę, 
tj. aż po koniec czerwca 1871 r. Komisyę składali: 
Prezes sądu krajowego p. B u d w i ń s k i  jako prze­
wodniczący, Radzcy sądowi pp. S k r  z yś z o w s k i i 
No wa k ,  prokurator p. K ę d z i e r s k i ,  jako protokó 
lista p. H&r a s s e k .  Izbę adwokacką zastępował ad- 
wokat Dr Michał K o c z y ń s k i .
; Wylosowani zostali jako z a s t ę p c y :

i)  B a ł u c k i  Michał, literat; 2) G r o s  Napoleon, 
wł. real; s) G r a l e w s k i  Stanisław, wł.real.; 4) S k i ­
ba  Edward, magister filozofii; 5) hr. S t a d n i c k i  
Edward, wł. real.; 6) R z e w u s k i  Walery, wł. real., 
radca Miejski; 7) J a w o r s k i  Władysław, księgarz;

M u s z y k  Ludwik, dyetaryusz Magistratu; 9) 
Ry d e l  Teodor, kupiec.

Wylosowani zostali jako p r z y s i ę g l i :  
i )  S g o ż a l e w i c z  Juliusz, suplent gimn.; 2) D u t ­

k i e w i c z  Jan, naucz, gimu.; 3) K r e m  e r  Aleksan­
der, Doktor medyc.; 4) T r z e c i e s k i  Franciszek, 
wł dóbr, 5) P o c h w a l s k i  Józef, wł. real.; 6) Po 
z o w s k i  Ignacy, wł. real.; 7) S t y c z e ń  Wawrzy- 
niac,- Br praw; 8) S c h w a r z  Henryk, wł. handlu 
bław.; 9) L e p k o  w sk i Józef, Dr fil. i prof. Uniw 
Jag.; 10) M i ł t o w s k i  Zygmunt, właśc. realn.; 11) 
S z c z u r o w s k i  Tomasz, wł. real.; 12) T u s z y ń ­
s k i  Ferdynand, Drd medycyny; 13) E i b e n s c h t l t z  
Jakób, spedytor; 14) G u m p l o w i c z  Abraham, wł. 
realn.; 15) Opi d  Adoif, wł. real.; 16) H a ł a t k i e  
wi cz  Zenon, prof. Inst, techn.; 17) K i e s z k o w s k i  
Henryk, dyr. Tow. ogn.; 18) B a r u c h  Gustaw, wł. 
real.; 19) S t a r c z e w s k i  Karol, kancel. magistratu; 
20) S z y d ł o w s k i  Piotr, wł. real.; 21) Dr Ko­
c z y ń s k i  Michał, adwokat; 22) G r a l e w s k i  For­
tunat, aptekarz; 23) M a r k i e w i c z  Władysław, Dr 
praw i adwokat; 24) M u c z k o w s k i  Stefan, nota- 
ryusz, radca miejski; 25 ) G o e b e l  Jerzy (syn), ku­
piec; 26) J a w o r n i c k i  Mikołaj, kupiec; 27 ) P a - 1 
p i e s k i  Aleksander, wł. real., kancelista magistratu;!
28) W i e ż e j s k i  Antoni, asyst, przy kat. zoolog.;’
29) B a r u c h  Maurycy, wł. realn.; 30) P o b u d k i e - j  
wicz Franciszek, księgarz; 3 l) Ł o p a t k i e w i c z  > 
Franciszek, garbarz; 32) M a l i n o w s k i  Lucyan, su- j 
Plent gimn.; 33) D w o r s k i  Maryan, kupiec; 3 4)'

go w powyzszycn zapyiamacn, me iu«a / . ^ “‘Tjznaezony na ministra wyznań,
go pod rozbiór, zgromadzenia ogólnego — podając je j 21 lutego wieczór. Jenerał T r o -
wszakże do wiadomości, pragnąłby poznać opmie rolm" [ cb u przybędzie tu ju tro , aby zasiąść w zgroma- 
ków co do powyższych pytań i osiągnąć zaspokojeni.6, i (jzenju narodowem. G a m b e t t a  odmówił udziału 
że nie jest z tąż opinią w sprzeczności. I obcbodzje rocznicy rewolucyi r. 1848 w Lyonie.

Jednym z niemniej ważnych przedmiotów 1 Powsze* j j j u f f e t przyjął urząd ministra skarbu, 
chnego zajęcia jest kwestya dróg gminnych , wprowa- B r i i k s e l l a  21 lutego. Journal de Bruxelles 
dzona przez członka komitetu p. Starowiejskiego. Wia- 0p0Wjadaj w RZymie zaszły demonstracye hała 
domo jak wielkie zarzuty wywołała ustawa drogowa L bwe przed domem posła belgijskiego dla prote- 
przez sejm nasz uchwalona; czyż nie jest rzeczą arcy- stowanja przeciw knowaniom stronnictwa belgijsko 
pożądaną, aby rolnicy w tej sprawie tak bezpośrednio papjeskjeg0.
interesowani, tak wielce niedogodnościami tej ustawy I g g r u k s e l l a  21 lutego. Echo duparlament do 
dotknięci— ludzie przedmiot ten praktycznie znający> | n o g j ge minister spraw wewnętrznych zamyśla 
objawili w tej mierze swoje zdanie, zanim sejm do zmian j usun’̂ d sjg
uważanych za konieczne przystąpi? I L o n d y n  21 lutego. Prusacy nałożyli na mia-

Jeżeli wogóle dobrze jest, ażeby niemal wszystkie I ^  A l e n ę o n  400.000 fr. kontrybucyi; a gdy
kwestye na sejmie wnoszone, pierwej w kraju rozbiera'  mjasto wzbraniało się zapłacić, uwięzili burmistrza 
nemi były, to najwięcej zasługują na to kwestye prak- . radzców muniCypalnych.
tyczne imające się zaraz zastosować. Zarzutu towarzy- L o n d y n  21 lutego. W Izbie niższej oświad
stwu zrobić tu nie można, że się wdziera w atrybucye  ̂ G l a d s t o n e ,  iż rząd przyjmuje zupełną od
ustawodawcze, wszak ono wykazując strony ujemne usta-1 PoWiedzialn0ść za wyjazd z Paryża lorda L y o n s a 
wy, objawiając życzenia, ułatwia tylko 1 sejmowi 1 po- l(,odc?as obieżenia. Nastąpił on za poradą Favra 
słom, którzy są zarazem członkami towarzystwa przy^ I e ^  porozumjeniem się z kolegami, 
szłe ich zadanie. Mamy więc nadzieję, że przedmiot ® e n e w a  21 lutego. Wszyscy internowani tu
ten należycie rozebrany będzie, a wnioski i systematl Prancuzi w liezhie 1200, wysłani zostali dziś pod 
przez komitet przyjęte staną się przedmiotem zajmują- stra^  do wscbodniej Szwajoaryi z powodu trudno-

jeych rozpraw. I ści strzeżenia ich tutaj.
Jednego jeszcze dotkniemy pytania; to jest odnoszą- L l o r e n c y a  21 lutego. Ponieważ wysłaniec

cego się do trudności i drogości najmu robotnika. Jest tunetański nie miaj dostatecznych instrukcyj, prze-
u r n i m r -  t0 kwjstya tyle wpływu na cały. kieru,ne1k 1 .rezu,ltaty to zażądał ich od swojego rządu i czeka na ta- ! gospodarstwa wiejskiego wywierająca, od której zależeć kowe>

Iostatecznie może cały systemat gospodarowania, i ko- j f i ó n a e h i u m  22 lutego. Hoffmanns Corresp.
I nieczne w niem zmiany— że dosyć zastanowić się na.d zaprzecza twierdzeniu jednego z dzienników wie- 
nią pobieżnie, aby przekonać się ojej ważności. Komi‘ dedskjcb jakoby z więźniami francuzkimi w In-
tet oczywiście nie może tu wyprowadzać żadnych sta- , tad(. ’źle obcbodzono się , i utrzymuje, że
„  ™  „ t. m n lA nlrńnT . n iłn n rn  I n  n o m  CIO lO flnU k T intr7 ,fl- I®  . ,  • r  t  1 _ *_________ ___

wiem ministerstwo zgodziło się już na zasady o 
gólne, szczegóły nie są jeszcze wykończone. Na 
drugie pytanie nie dął prezes ministrów żadnej 
odpowiedzi, pominął on je milczeniem, i milczał 
mimo ponownych zapytań, a upornem tem milcze­
niem dał Niemcom do zrozumienia, iż o bezpośrednich 
wyborach do Rady państwa wcale nie myśli. Przy­
pominano mu, że nawet hr. Potocki zapowiadając 
reformę konstytucyi w duchu autonomicznym, nie 
zamierzał jej inaczej przeprowadzać jak równocze­
śnie i w połączeniu z wyborami bezpośredniemi 
do Rady państwa. Hr. Hohenwart na tę apostrofę 
ironicznie odpowiedział, iż się dziwi, że Rada pań­
stwa pragnąca tak gorąco wyborów bezpośrednich 
nie dała hr. Potockiemu czasu przeprowadzenia ich, 
lecz pospieszyła tak prędko z wotum nieufności. 
Co do trzeciego pytania sprostował prezes mini­
strów mylne mniemanie, jakoby po gabinecie hr. 
Potockiego zastał już gotowe projekta do ustaw 
ronfesyjnych. Pracowano nad niemi wprawdzie w mi­
nisterstwie oświecenia, lecz prace te nie dojrzały 
były nawet do tyła, aby mogły być wniesione 
na radę ministrów. Obecne więc ministeryum kon- 
tynuje te prace, i w swoim czasie przedłoży je Ra­
dzie państwa.

Odpowiedzi te nie zadowoliły wierno konstytu­
cyjnych Niemców. Szczególnie też oburzano się, że 
rząd nie myśli o wyborach bezpośrednich, a nie­
zadowolenie to wyrażali głównie: H erbst, B restl, 
Lasser, Kuranda, Demel; dla tego też postawiono 
wniosek, nie jakby loika i ich oburzenie wymaga­
ło, odmówieniajirządowi dalszych podatków, lecz 
pozwolenia ich na miesiąc jeden, zamiast na dwa, 
jak  rząd żądał

Polacy zajęli stanowisko wprost przeciwne. Zy- 
blikiewicz oświadczył, iż ze sprawą tą  nie łączy 
kwestyi zaufania lub nieufności do rządu, lecz trak ­
tować ją  będzie ze stanowiska wymagań państwu 
które bez podatków z tym lub owym rządem o- 
jejść się nie może. A ponieważ budżet na rok 1871 
i ustawa finansowa nie mogą być zawotowane w 
ciągu jednego miesiąca, lecz wymagać będą przy­
najmniej dwóch miesięcy czasu, przeto wnosił, aby 
pozwolić dalszy pobór podatków na dwa miesiące, 
a tem bardziej, że pozwoliwszy go tylko na jeden 
miesiąc to jest na marzec, trzeba będzie zą parę 
tygodni chcąc nie chcąc znowu tą  sprawą się zaj­
mować, i znowu na pobór podatków na kwiecień 
zezwolić. Sama więc ekonomia czasu doradza po 
zwolić od razu na dwumiesięczne podatki.

Zresztą na kwestyę polityczną, na wotum ufno- 
ności lub nieufności dla rządu dość będzie czasu 
przy samym budżecie i przy ustawie finansowej; 
dziś zaś sama dyskrecya względem ludzi, którzy 
zaledwie dni kilka są u władzy, wymaga, aby w 
mowie będące przedłożenie rządowe załatwić tylko 
jako sprawę bieżącą. Co do wyborów bezpośre 
dnich do Rady państwa, które zajęły blisko dwie 
godzin czasu, tak Zyblikiewicz jak i Czerkawski 
wyrazili wstręt do nich, i przypomnieli Niemcom 
powołującym się na opinię publiczną, iż opinia 
Wiednia nie jest opinią publiczną, że ludność wie­
deńska nie jest większością ludności austryackiej, 
że zaś większość tej ludności sprzeciwia się wy­
borom bezpośrednim.

Hr. Hohenwart oświadczył także, iż pozwolenie 
dalszego poboru podatków nie będzie sobie poczy 
ty wał za wotum ufności, gdyż nie w tym celu, lecz 
dla potrzeb państwowych zażądał rząd pozwolenia 
na dalszy pobór podatków.

Wniosek niemiecki pozwolenia podatków na je 
den tylko miesiąc utrzymał się znaczną większo 
ścią głosów. Rozprawy nad tą  kwestyą w Izbie 
pełnej odbędą się w piątek ; a ponieważ Niemcy 
postępują solidarnie w tej kwestyi, przeto wniosek 
komisyi utrzyma się w Izbie.

Sitatma dgpesis telegraficzne „Ozasnf

nowczych wniosków; zdawało nam się jednak potrae-1 waKyStkie nazwiska jeńców podpisaue na skardze, 
bnem zwrócić uwagę myślących rolników na ten przed- zmyślone. Jeńcy takie sarnn nł-r».wmni». nnat.rze- 
miot, zbierać wiadomości o stanie tego zjawiska w ró-1 (jie j ak żoł'njerze bawarscy.
inych okolicach. Mianowicie też wypada wyjaśnić, czy ” 'jy^a r | s r l l | i e  21 lutego. Kanclerz hr. Bismark 
trudności najmu są spowodowane chwilowemi okoliczno-1 .)ra„Bje p0znad zamysły rządów południowo-nie- 
ściami, czy też przypuszczać należy, że są stałe, coraz mjei.kjcb pod względem zawarcia pokoju iw  tym 
się powiększające, a zatem zapowiadające koniecznośćI ^  rozesjaj do rZądów dotyczących zaproszenia, 
uważania ich za ważny czynnik, który przy obmyślaniu 1 ^  g aden p0wołany został do Wersalu minister 
systemu gospodarowania na przyszłość w rachubę wzięty 1 J o l l y
być powinien. Spostrzeżenia, uwagi i wnioski przez I P e t e r s b u r g  21 lutego. Goniec urzędowy pro 
członków z rozmaitych okolic kraju nagromadzone,! t ( . doajesjenja dzienników o krokach przedsię 
mogą jedynie na fenomen ten, jego powody i skutkiI braaycb ze gtrony rosyjsk1'0’ wohee obawy chorót
pożądane rzucić światło. I zaraźliwych, i o św iad cza ,------

Temi kilku słowy chcieliśmy zwrócić uwagę człon- mentu gpraw lekarskich ministeryum spraw zagra-
m  4.nTTTn.ir>T.n4nTo « n ln ln n n » n  « n  nr O r) u  Anó nrVQfl in  1 AT.n W I .  .  n n tm  Irn  nU n n n i f n n  .ków towarzystwa rolniczego na ważność przedmiotów, I njeznycb zafcądało raportów o stosunkach sanitar- 

pod obrady przyszłego zgromadzenia poddać się mają- nvch ^  krai l(jh nawiedzonych wojną. Po otrzyma- 
cych i zachęcić ich do wspólnej i gorliwej z komitetem j  

narady i pracy.

Przyjechali do Krakowa od 22go do 23go lutego.

nych w kraj ich nawiedzonych wojną, 
niu tych raportów departament spraw lekarskich 
poczyni wnioski stosowne w komisyi sanitarnej.

S z t o k o l m  21 lutego. Biuletyn o stanie zdro­
wia króla mówi, że stan ten polepsza się. W o- 
statnich dniach nie było gorączki, a wraca sen

HOTEL SASKI: Karol Rogawski wł. dóbr z Gra,li-1 apet;yt 
cyi, Józef bar. Baum z Kopytówki, G.H. Salzer kupiec I s ^ a l e w o  21 lutego. Abdul Kerin pasza przy- 

Hamburga, ks. August Sułkowski ordynat z Poznań- tu z komisyo wojskową podobno dla obejrzenia
-1 nn<n I/ n n n ln n lw  łiv Dło tni< nrl n ̂  /ł AViv rw W lf l/ ln iQ  I “ . , /n  Z8kiego, Konstanty hr. Ptater właś. dóbr z Wiednia, 

HOTEL POLLERA: Przyłęcki notaryusz z Jasła, 
Kotkowski właściciel dóbr z Kongresówki, Dr Gizell ze 
Szczucina, Nagy kupiec, Lewi kupiec z Drezna, Bu­
kowski właściciel dóbr z Kongresówki, Waluszczak z 
Biały, Gross kupiec z Bielska, Stach z Drohobycza, 
Agryzopolu z Bukarestu, Erlich kupiec z Katowic, Schin­
dler kupiec z Schlagenwald, Kap z Berna, Fank inży-

warowni na granicy Czarnogórskiej i materyału 
wojennego

W i e d e ń  22 lutego.

§. Komisya finansowa Rady państwa obradowała 
nier z Rubka, Bezrucz kupiec z Ostrawy, Potygka ku-1 nad projektem rządowym o poborze podatków na 
piec z Opawy, Langer z Opawy, Riper z Płazy, Leder-1 dalsze dwa miesiące. Niemcy zajęli w tej sprawie 
man kupiec z Prus, Jaker kupiec z Wiednia, Seger I stanowisko polityczne i zrobili z niej kwestyę zau-
kupiec z Opawy.

f f * r ^ e g l ą d  i ® o I H y € 2 5 n y „

Depesze Telegraficzne.

fania lub nieufności do rządu. Pytali więc obecne­
go prezesa ministrów o bliższe szczegóły progra­
mu rządowego, a mianowicie:

1) kiedy rząd zamierza przedłożyć izbie zapo 
wiedziane projekta do ustaw, a w szczególności ty­
czące się zmiany konstytucyi;

2) jak się zapatruje na wybory bezpośrednie do 
Rady państwa, i czy będzie je projektował; w mo­
wie bowiem programowej kwestyę tę prezes mini

w , __f _   ____ . . .  . P a r y ż  20 lutego. R o c h e f o r t  pisze w dzień- sterstwa milczeniem pominął;
■^ende l sburg  Albert, wł. realn., radca miejski;' niku M ot d'ordre z Bordeaux, iż rozmawiał z Gam 3) jakie będą szczegóły ustaw konfesyjnych 
35) F r i e d l e i n  Józef, księgarz; 36) K o ł o d z i e j -1 bettą, który ma się lepiej.— Gaulois twierdzi, że które w skutek zniesienia konkordatu ministerstwo

< L u x e m b u r g  zobowiązał się w tajnej umowie za-1 Potockiego izbie zapowiedziało, i takowe miało już 
j płacić 2 miliony talarów za naruszenie neutralno- gotowe.
ści na kolejach żelaznych luxemburakich (dostawaj Na pierwsze pytanie odpowiedział hr. Hohenwart.

*ki Wincenty, cieśla i wł. realn.

Jutro w piątek w południe kończy się termin 
rozejmu między Francyą a Prusam i; jeźli po tę 
chwilę nie przyjdzie jeszcze do podpisania punktów 
przedugodnych pokoju, to w każdym razie nieza 
długo to nastąpi, skoro tak z Berlina jak z Pary 
ża i Wersalu zapewniają o rychłem podpisaniu 
warunków. Dotychczas nie wiadomo jeszcze z pe­
wnością, czy Prusacy wejdą do Paryża albo nie 
Jenerał Trochu protestuje przeciw takiemu tryum­
falnemu pochodowi; Nordd. allg. Ztg uważa go za 
naturalne następstwo zwycięstwa; a organa obe­
cnego rządu francuskiego, głosząc, że pokój nie 
będzie miał w sobie nic upokarzającego i że tru ­
dności odnoszą się jeszcze tylko do wynagrodzenia 
pieniężnego, nie mogą przecież mniemać, iż wejście 
wojsk nieprzyjacielskich do Paryża Dależy do za­
szczytnych warunków pokoju.

Do Wersalu powołał hr. Bismark ministrów 
spraw zagranicznych państw południowo-niemie- 
ckich dla uczestniczenia układom o pokój. Niepo- 
wołał zaś ministra saskiego. Świadczy to, iż z cza 
sern, gdy całe Niemcy staną się jak Saksonia człon­
kami cesarstwa, me będą już Prusy potrzebowały 
oglądać się na nie. Tym razem szuka pewnie 
dr. Bismark pomocy dla swoich roszczeń, aby dać 
joznać Favrowi, iż nie on sam jeden, lecz oraz 
rządy południowo-niemieckie stawiają domagania 
wysokie.

Cesarz Wilhelm ma wyjechać z Wersalu czy też 
z Paryża 4go albo 5go, i odwiedzi króla Karola a 
potem króla Ludwika i z nimi zapewne i z zię­
ciem swoim Badeńskim odbędzie w Berlinie wjazd. 
Zaprzeczają, aby jenerał Schweinitz opuścił Wie­
deń i przeniesiony był do Paryża na posła nie­
mieckiego.

Nordd. allg. Ztg  powstając przeciw domniema 
nym ujmowaniom się państw neutralnych za Fran­
cyą, powiada, że pominąwszy zdolności i energię 
hr. Bismarka ryzykuje on nawet popularność swoją, 
gdyby chciał nie przywieść do skutku zamiarów lu­
du niemieckiego, którego politykę on reprezentuje.

Jeżeli cogwyleczyć powinno demokracyę francu­
ską od kosmopolityzmu, to obecna wojna. Przeko­
nać się bowiem należało, że nie przeciw Napoleo

W iedeń 23 lutego. Dziś na posiedzeniu Izby 
wyższćj prezes ministrów hr. H o h e n w a r t  oznaj­
mił, że członek tćj Izby, prezes sądu najwyż­
szego S c h m e r l i n g ,  mianowany został prezesem 
fzby wyższćj. S c h m e r l i n g  zająwszy krzesło 
orezydyalne, przyrzeka zupełną bezstronność w 
kierowaniu obradami Izby, spodziewa się, przecho­
dząc wypadki brzemienne, że pokój rychło wróci, 
przypomina prace delegacyj wspólnych, i mówi:

Lud chętnie poniesie wielkie ofiary, wiedząc, że 
niepodległość wtedy tylko da się utrzymać, gdy 
można stanąć w jej obronie. W pewnych częściach 
monarchii panuje jeszcze milczenie i zaciętość; 
nie chcą tam uznać, iż autonomia poszczególnych 
krajów kwitnąć może tylko pod tarczą monarchii. 
Uczucie austryackie nie wszędzie jeszcze prze­

siąkło.
Pragniemy, rzekł S c h m e r l i n g ,  towarzyszyć 

trudnemu temu zadaniu nowego rządu z najlepszemi 
życzeniami naszemi. Zapatrywanie się izby wyższej 
est wiadome: obstawać przy konstytucyi, a opierać się 
wszelkim dążeniom odrębności. Izba wyższa uzna­
ła  możność zmiany konstytucyi, ale tylko aby strzedz 
interesów monarchii. Liberalne instytucye kształcą. 
Izba pozostanie wierną temu zapatrywaniu się. 
Schmerling spoddewa się, że również rząd przyj­
mie te zasady w swój program, przez co działanie 
larmonijne stanie się możebnem.

Prezes ministrów hr. H o h e n w a r t  uprasza 
Izbę o wsparcie, wskazuje dotychczasowe kroki 
ministerstwa, oświadcza, iż ministeryum stoi na 
podstawie konstytucyjnej. Przywrócenie pokoju 
wewnętrznego na drodze konstytucyjnej jest jego 
celem. Zadawalniając poszczególne kraje, mini­
steryum nigdy nie spuści z oka prawa całości 
monarchii. (oklaski)

W iedeń 23 lutego. Szef sekcyi De P r e t i s ,  
mianowany został namiestnikiem Tryestu i W y­
brzeża (już wczoraj o tem donieśliśmy. Red.)

P eszt 23 lutego. Delegacya węgierska po od­
czytaniu budżetu, została zamkniętą.

Berlin 23 lutego. Minister badeński J o l l y  
wyjechał o północy do Wersalu, zawezwany tam 
będąc przez hr. B i s m a r k a .

Stutg-art 22 lutego. Minister W a c h t e r  je- 
dzie jutro do Wersalu dla wzięcia udziału w ukła­
dach pokojowych.

Paryż 22 lutego. We wtorek wieczorem p r z e ­
d ł u ż o n y  został r o z e j m  do d. 26 lutego do pół­
nocy. Cesarz Rosyjski kazał zawiadomić rząd fran­
cuski o uznaniu go.

Paryż 22 lutego. Jenerał T r o c h u  napisał do 
dzienników list przeciw odbyciu wjazdu wojsk nie­
mieckich do Paryża. Twierdzi on, że nieprzyjaciel 
nie zdobył miasta, lecz tylko głodem zmusił je 
do poddania się. Niechaj Paryż zamknie bramy 
swoje i zniewoli Niemców do wyłamania ich siłą. 
Jenerał C h a n z y  wydał rozkaz dzienny, w któ­
rym wzywa do walki ludowej, jeśliby warunki po­
koju miały być hańbiące. Jenerał F a i d h e r b e  
wyruszył z armią do Cherbourga. B i s m a r k  ob­
staje przy zaborze M et z u, a odstępuje od części 
żądanych kosztów wojennych.

Bordeaux 22 lutego. B u f f e  t odmówił przy­
jęcia teki skarbu, obawiając się nieprzyjemności z 
powodu, że był ministrem skarbu za cesarstwa. 
R ć m u s a t  cofnął się od przyjętej posady posła 
w Wiedniu. Pokój uważany jest wszędzie jako pe­
wny. Żołnierze marynarki przebywający w Pary­
żu dla obrony miasta, otrzymali nakaz powrotu 
do portów i są już gotowi do odjazdu.

%%'ersal 23 lutego. W skutku wczorajszych 
układów między Bismarkiem a Favrem, w ciągu 
których kanclerz niemiecki powoływany był kilka­
krotnie do cesarza Wilhelma, r o z e j m  przedłużo­
ny został tymczasowo do niedzieli Wieczór.

L o n d y n  22 lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu izby niższej odrzucono wnioski wojskowe T r e- 
v i I l i a  n a ,  przeciw którym oświadczył się był 
minister wojny. Lord Georges H a m i 11 o n wnosi, 
aby przedłożono Izbie korespondencyę dyplomaty­
czną tyczącą się wzięcia do niewoli Wortha przez 
Nemców.— W izbie wyższej odpowiada G r a n v i l ­
l e  na interpelacyę M a l m e s b u r e g o ,  jż  rząd an­
gielski nie poczytywał, aby ajenci dyplomatyczni 
i konsularni angielscy obowiązani byli pozostać w 
obleganym Paryżu dla obrony interesów poddanych 
angielskich, skoro ci byli poprzednio ostrzeżnei; 
rząd angielski posiadał drogi dla wspierania pie­
niędzmi swoich rodaków także podczas oblężenia.

Londyn 23 lutego. Times donosi, że B a u d e  
naznaczony został pełnomocnikiem francuskim na 
konferencyę londyńską. Daily Telegraph donosi: 
Królowa H i s z p a ń s k a  niebezpiecznie chora, stan 
jej uważają za bardzo groźny. Zażądała już S a­
kramentów. (Marya, żona Amadeusza, z domu della 
Cisterna, liczy lat 23. Wybrała się ona w drogę 
z Turynu i miała odpłynąć do Hiszpanii).

M£ur**v. W i e d e ń 23 lutego, godz. 2 min.—- 
5%  zjedn. dług państwa banku 58 9 5 .— Zjedn. 
dług państwa w srebrze 6810. — Losy z r. 1860 
94 5 0 .-— Akcye banku 720 Akcye kredytowa 
25150. — Londyn 123-90. —- Srebro 121 75 — 
Dukat 5-84, Lombardy 180-—. — Losy z roku 
1864 123-25 —■ Akcye franco-austr. 101-70.

w     __, ______ _____  _ ___ Napoleony 9-88. — Akc. kol. gal. Karola Ludwiku
nowi samemu wojna się toczy, skoro kilku zawo-' 246.90 Akcye kol. Lwów,-Czerniow. 190 50. —
lanych demokratów niemieckich jak Blind, Freilig- Akc. kol. połnoc. - wsch. 156-— . -  Akcye (maku
rath itd. w y d a ł o  o d e z w ę  do Francuzów, w której związków. (Veremsbank) 102 59. Akcye banku
każą im się godzić na upadek polityczny Francyi, jenerąl. 88.50, Renta w srebrze 68.10. — Oblig.
a przyrzekają im za to pomoc Niemców w utrzy­
maniu republiki.

Rząd pruski posądza Anglię o przedłużanie u- 
myślnie konferencyi londyńskiej, aby doczekać się 
francuskiego pełnomocnika. I my również to przy­
puszczamy, co jednak słuszną jest rzeczą. Sądzimy, 
że Thiers nie postąpi sobie jak rząd obrony naro­
dowej, który nie chciał się wdawać w kwestyę 
wschodnią. Owszem, aby Francyę utrzymać na sta­
nowisku europejskiem, stary dyplomata, który tak 
czynny brał udział przed 30tu laty w sprawach 
Wschodu, jak Thiers, zechce pospieszyć się, aby 
nie pomijano Francyi. Już samo odesłanie mary-

indemniz. gaL 74 90, Akcye banku wiedeń, dla 
obrotu ogóln. 170-— ™ Akcys anglo.-banku 214 40 
Akcye kol. rządów. 376 —. — Akcye kol. siedm. 
167*25. - -  Akcye kol. Rudolfa 160-— Akc. kol. 
Pardubic. 173*25. — Akcye kol. północ. 211*50 -  
Tramway 187*30. — Akcye banka budowy 57 80.— 
Akcye kol. wschód. 82 7 5 — Akcye kolei AlfoM. 
169*50.— Akcye banka anglo-węgiersk. 84 50 — 
Usposobienie giełdy: bezczynne.

B E D AK T OB  OD P O WI E D Z I A L N Y  
A n to n i  fŁtoIwSeawtJki*
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CZAS z Piątku 24 Lutego 1871.

Ogłoszenie lieytacyi.j Handel ielazny. i norymberski
TOMASZA GÓRECKIEGO w KRAKOWIEL. 9301. (331-3-3)

W roku bieżącym zbudowanym bę­
dzie na drodze krajowej z Krościenka
do Sjczawniey prowadzącej na rzece Du- Poleoa swój św ieżo zaopatrzony S k ład  w yrobów  żelaznych  sta ło-

dwóch w ych, m eta lo w y ch  i szczeciow ych , narzędzi gospodarczychnajeu pod Szczawnicą most o 
przęsłach kratowy, systemu Howego, z 
murowanerni przyczółkami, filarem i o- 
tworem dwudziesto-sążniowym dla każ­
dego z dwóch przęseł.

Życzący sobie ubiegać się o pomie- 
nione powyżej przedsiębiorstwo, mogą 
zgłaszać się dla rozpoznania planów ko­
sztorysów i warunków wykonania robót:

1) Do bióra oddziału technicznego 
Wydziału krajowego we Lwowie do dnia 
28go b. m.

2) Do bióra Inżyniera okręgowego 
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej, 
w domu Wgo Kramera do dnia 27 bm.

8) Do bióra Inżyniera okręgowego w 
Nowym Sączu również do dnia 27 bm

Opieczętowane ofeity winny być na 
desłane lab osobiście złożone w Wy­
dziale krajowym we Lwowie najpóźniej 
do dnia A  Marca w południe, w któ 
rym to czasie nastąpi otwarcie ofert. 
Ogólny koszt wykonać się mających 
robót wynosi 27,493 złr. 69 cent. Do 
ofert dołączone być winno wadyum w 
sumie 1350 złr. w gotówce lub pa­
pierach publicznych wedle ich kursu. 
Wadyum, to po zatwierdzeniu uznanej 
za najkorzystniejszą oferty dla utrzymu 
jącego się przedsiębiorcy, zostanie za 
trzymane jako kaucya aż do ukończenia 
robót, innym bezzwłocznie zwrócone. 
I^Oferty nadeszłe po wymienionym po-

i rze­
mieślniczych, samowarów rosyjskich; oraz wyrobów z blachy pię­
knie lakierowanych —  narzędzi chirurgicznych, klizopomp wszel­
kiego rodzaju —  wag dziesiętnych, cerat na stoły, podłogi i meble 
w najlepszym gatunku —  wody koloóskiej prawdziwej oraz

powszechnie chwalonej

funt w. wied. po 2, 2*40, 3, 4, 5 i 6 złr. w. a
Wszelkie zamówienia zamiejscowa uskuteczniam szybko 

rzetelnie. (tse-i-a)

t

w
Skład fabryczny porcelany

W i e d n i u ,  H ł a g l e r g a s s e  JH. 9  (dom księcia Esterhazego) 
poleca na wyprawy ślubne i podarunki:

wazy. kałamarze, kosze na ciasto, doniczki,
'  od najzwyklejszych do _ _ _ _ _

§ 4 T  najpyszniejszych i zagranicznych * 38®
francuskich  porcelan*
Zwykła forma gładka.

40 sztuk

81 sztuk

1 se rw is  s to ło w y  na 6 osób.
złr. 8%, 10, 12, 14.

1  s e rw is  s to ło w y  na 13 osób, 
złr. 31, 33, 24 do 28.

S e rw is  d o  k a w y  Into h e r to a ty  na 6 o- 
sób, złr. 3 ‘/„ 4, 5 i 6.

Na 12 osób złr. 6, 7, 8.

N ajm odniejszej formy z brzegiem  wyzę- 
bionym do najlepszego gatunku.

1 s e rw is  s to ło w y  na 6 osób, 40 sztuk 
złr. 1(J, 30, 25 do 100.

1 s e rw is  s to ło w y  na 12 osób, 81 sztuk 
złr. 32, 40, 60 do 200 złr.

S e rw is  d o  k a w y  Into toertoaty  na 6 o- 
sób, złr. 7, 8, 10, 13, 15 do 30.

Na 13 osób złr. 10, 13, 15, 20 do 60 złr.

wyżej terminie uwzględnione nie będą, 

Z  R a d y  W y d z i a ł u  Ter a j  o w eg o . 

Lwów d. 14 Lutego 1871 r.

S e rw is  d o  ś n ia d a n ia  łu b  d o  c z a r n e j  k a w y  na 6 osób z półmiskiem złr. 5, 6, 8, 
10 do 30 złr. . (313-2-3)

G a r n i tu r  d o  u m y w a ln i  złr. 4, 5, 6, 8, 12 do 30 złr., biały 2 złr. 60 c.
S tó ł  d o m y c ia  z l a n e g o  ż e la z a  złr. 7, 8, 10 do 30 złr.
N a j l e p s ty  k i t  d o  p o r c e la n y  25 c. P r o s z e k  d o  c z y sz c z e n ia  10, 20 , 40 c.

G u w e r n a n t k i .

Jarmark na konie
odbedzie sie w m ieście I Przez towarzystwo z trancuzkiemi dziećm i, które tylko po francuzku mówią, 

*  ̂ I 8ię tego języka prędko i bez trudności, pozwalam sobie polecić

pierwszy tegoroczny, odznaczający się 
wielką ilością i doborem koni rasy naj- 
poprawniejszej 
T a r n o w i e  (stacyi kolei żelaznej) 
na dniu 3© ym  M a r c a  1871 roku 

i następnych.
D z i e ń  r o z p o c z ę c i a  t e g o  

J a r m a r k u  n i e  u l e g n i e  n a  
p r z y s z ł o ś ć  ż a d n e j  j u ż
z m i a n i e .  (2 6 0 -1 -3)

Tarnów 7 Lrdego 1871

Guwernantki, Damy do towarzystwa, Guwernerów, Nauczycieli
muzyki, języków, jako też poleca

# / r « .  Emily Reisner w  W i e d n i u
4 1 ,  Draterstrasse Nr. 4 1 .

i f g ^ G ł d y  m a ł e  d z i e c i ,
uczą

franeuzkie Bony i francuzkie dziewczęta i chłopców,
które sprowadzone wprost z ich ojczyzny, dla młodych dzieci do łatwiejszego wyu

czenia się języka francuzkiego.

(123 4-12)
Mrs. Emily Reisner w  W i e d n i u

4 1 ,  Praterstrasse 4 1 .

r.

Mamy honor zawiadomić Sza­
nownych właścicieli i dzier-|

żawców dóbr ziemskich, iż po-l 
wierzone nam w komis wszelkie)
gatunki t r a w ,  m i e s z a n e k ,  

ł u b i n u  itd. (361-1-)

z Kleczy Górnej
na S k ład  otrzym aliśm y, i takow e | 
po cenach w cennikach w yrażo­
nych  dostać m ożna każdego czasu.

Józef Klein &  Comp.
Dom handlowy, Hotel Saski.

LISTY ZASTAWNE
galicyjskiego

Zakładu kredytowego włościańskiego,
które przy obecnym kursie uwzględniając

6-procentowe odsetki, dywidendę 
i 15-letni termin

Wykonanie wykwintne 
i szybkie:

losowania, przynoszą wyżej 9 ° |„  t l O C l l O t l l l  na­
być można w Kantorze

B ła u  e t E p s te in
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  G ł ó w n y  K f r ,  5 1

§
ts

toato

Q  £
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Również ten Kantor poleca się Szanownej Publiczności 
Ido kupna i sprzedaży r o z m a i t y C ł l  p a p i e r ó w  pod naj 
przystępniejszemi warunkami, jako też daje pożyczki na z ło  

lżone w zastaw papiery. (68.10-12)

■

Ces kr. 
KOLEJ

uprzyw.
GALIC.

R A D A  O G O L N A

Towarzystwa Dobroczynności
w KRAKOW IE.

KAROLA LUDWIKA.
OBWIESZCZENIE.

Na mocy zezwolenia W ysokich AVłaa 
I krajowych, Rada ogólna pospiesza zaw| 1 
domić dobroczynną Publiczność Krako^ 
ką, że w celu odbycia Loteryi fanto^' 
na korzyść ubogich pod opieką TowarJ1 
stwa Dobroczynności zostających, podjef 
się w roku bieżącym zbierania fantów  ̂
szlachetnego poświęcenia się dla 1 *

J j l t l
-  - - dokubogich, następujące Szanowne Damy f

Iwarzystwa Dobroczynności:

k. uprz. Kolej galic. Karola Ludwika zamierzaj Walerya - * - - < • *

wszystkie w r o k l l  1 8 9 1  zebrać sie0 mające stare
materyafy, jako to :

starą miedź i blachę miedzianą, stary 
mosiądz i blachę mosiężną, stare mo­
siężne rury warzelne, wióra z metalu 
mosiądzu i miedzi, opiłki lutu, metal 
odlewany, stary cynk i blachę cynkową

najwięcej ofiarującemu w drodze ofert
sprzedać.

PP. Oferentów zaprasza się, ażeby dotyczące, 
marką stemplową na 50 c. i w 5°|0 wadyum zao­
patrzone oferty,

najdalej do dnia ostatniego Lutego b. r.
do podpisanej Dyrekcyi ruchu wnieśli.

Dotyczące warunki można przejrzeć w
gazysiaeli materiałów Molei Karo­
la Ludwika w Krakowie* Przemy­
ślu i we Lwowie.

Lwów w Lutym 1871.

D y re k c y a
c. k, uprz, Kolei gal. Karola Ludwika.

z Łempickich, Badeniowa,
Marya z Maliszewskich, Cerchowa.
Leokadya z Burdzińskich, Cerchowa.
Józefa z Rosenzweigów, Feintuchowa.
Eufemia z Kaczmarskich, Gwiazdomorska. 
Emilia z Węglińskich, Hoszowska, wraz z córk 

Olimpią. *1
Anna z Treytlerów, Helclowa.
Helena z Sierakowskich, hr. Hussarzewska. 
Karolina z ks. Jabłonowskich, hr. Hussarzewsk 
Marya z Seidłów, Jimingowa.
Marya z Baczyńskich, Kremerowa.
Katarzyna z Nowakowskich, Kańska.
Józefa z Srokoszów, Lipińska.
Krystyna z hr. Ponińskieh, Milieska.
Olimpia z Przygodzkich, Machalska.
Emilia z Woynarowskich, Mikułowska.
Julia z Czyżewskich, Pateiska,
Zofia z hr. Braniekich, hr. Potocka.
Józefa z Wolańskich, Riedmiillerowa 
Antonina z Kossowskich, Rogoyska.
Marya Wilkoszewska.

Kraków dnia 8 Stycznia 1871
P rezes: K. Hoszowski. 

S ekretarz: J . Głębocki

w  : z i
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(W-3-3)

T j l k o
kilka dni czasu!!!

(357-3-3)

można w y g r a ć  3 0 0 , 0 0 0  złr. nj 
prom esy losów  z  roku 1 8 6 # ,  których 
ciągnienie będzie i  D V a r c a , a które' 
niżej podpisana sprzedaje po 3  złr. 50  c, 
wraz ze stęplem  w swojej Trafice przy 
ulicy F ioryańskiej, która obecnie prze. 
n iesioną została do handlu korzennego 
p. M u t h s a m a  Nr. 3 5 8 . (1T9)

A n t o n i n a  i ł r e d a

FRYDERYK GRIESi młodszy,
siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów ze skóry, 

w  W I E D M I I I *  l o l o w r a t r i n g  Kr. 6
zaleca sw ój wyborowy Skład (313-5-24)

s i o d e ł ,  i n u i i s z t u k ó w ,  c ł i o m o n t ,  b i c z ó w ,  k u f e r ­
k ó w ,  t o r b ,  a n g i e l s k i c h  p l e d ó w  d l a  s t a n g r e t ó w ,  

k o c ó w  n a  k o n i e ,  p o t r z e b  s t a j e n n y c h  i t p .
rzetelnie i z najlepszego m ateryału  wykonanych, po n a j n i ż s z y c h  

C e n a c h .  —  Cenniki rozsyłają się na żądan ie  bezpłatnie.

&
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Przeciw goścowi (renmatyzmowi) cierpieniu nerwów.
HERBATA GOSCOWA A. KOPAŁA.
Pewny środek leczący nawet wieloletnie cierpienia gośćowe, które, jak codzienne 

doświadczenia nauczają, zewnętrznemi środkami nie dadzą się wyleczyć.

Maść (liniment) A. Kopała na stawy i nerwy
przeciw  wszelkim  gatunkom  cierpień dnaw ych , nerwowych i gośóowych.

Wedle rezultatów graniczących prawie z niepodobieństwem, jakie temi 
środkami osiągnięte zostały, z pewnością w całej nauce leczenia nie ma ża­
dnego, na któryby nawet w przybliżeniu na tak niezawodny skutek liczyć 
można. Przeprowadzone zostały już kuracye, które jako zwycięstwo nauki na­
zwać można. W yciąg z pism dziękczynnych i ogłaszanych już w dziennikach 
podziękowań, tudzież orzeczeń lekarskich, dołącza się przy sprzedaniu każdego 
pakietu, jak niemniej na listowne żądanie przesyła się bezpłatnie.

a ł ó w n y  S k ła d  r o z s y ł k o  w y  u
A. KOPAŁA aptek, w Maser pod Wiedniem, |

i do tej firmy należy się zgłaszać o przejmowanie składów. 
K r a k o w i e  u p . E . Stockmara, aptekarza. — We L w o w i e  u p. S. Ruc- 

kera, jakoteź we wszystkich wielkich miastach monarchii.
P a k i e t  toertoaty  SO c , ( m n ie j  Ja to  8  p a k ie ty  n ie  p r z e s y ła  się). 

F l a k o n  l in im e n tn  1  z ł r .  SO c. O p a k o w a n ie  i  s t ę p e l  lO  c.
=̂3 =55^  A by uniknąć pom yłek z innemi podobnemi preparatami lub za- 

pobiedz naśladownictwu,
^  na każdym pakiecie i na 

każdym flakonie uwido­
czniony jest podpis i znak 
ochrony.

Zakłady dla chorych, szpitale, domy ubogich otrzymują od rozsyłkowego 
Składu, jak dotąd, znaczną zniżkę. (222-3-3)
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KONCERT

wiolonczelisty 
J Ó Z E F A  D i u n  A .

------------  (197)

[Bilety wstępu na ostatni Koncert w dniu 
I g o  M a r c a  b. r. odbyć się mający, 

I są o d  d z i ś  do nabycia w Księgarniach 
pp. D . E . F ried le in a  i J . W ildta.

Pogramy w dzień K oncertu możni 
I będzie przy kasie bezpłatnie otzymać.

ao Kurs papierów i

w HANDLU TOWARÓW
b | nnar

A. BIASION w KRAKOWIE.
om -w ) ^ d l W o k a t

Dr. Starz

A ra k ó w  23 lutego. 
3reb. pol.zt. sa 100 s i. 

noweobr. „ 
iasi.pcl.zkup. 

poi. 100 złr. 
ślubie roa. za 100 m . 
Talary pr. aa 100 tal. 
Banku, pr.za 100 sic. 
Srebro nowe aultr. 
Dakat ważny 
Napoleon d’oi

_ M«yj. 
sas.bes5 h.

Napoleon d’os: 
St*ółimperyały 
»1 gal. listy sa*

przeniósłszy się ze Złoczowa, otworzył 
kancelaryą w K r a k o w i e  przy ulicy 
Fioryańskiej pod Nrem 3 2 7 , II. piętro.]

•;!)i."indemuia. z tup.
ss, k.tó.k.g.sdyw. bes 

L.Ca. z *i całą wpl.
Losy prem. węgiers.

„ s | ban. rustyk. 
Listy gal, ban. hip.

W ied « ^  23 lutego.
•»! ajed. dług pań. ban

5bl. ind. niż. Ans 
czeskie

(,37-28-)
* t t g  J  =

* 3  ̂ ^
5  ^ 7 , 0

i  ^
-B 8  3

1 “ SI'So o

^ o S-e s .!*03

węgiers.
galicyj.
buków.

Pożyraks gło«.

żądają płacą

90 - 89 -
416 412
162j 161 j
183J 182?
83) 81?

122 121
5 85 5 75
9 92 9 80

74 73
82 81
76f 74 j

» 0 347
192 ( 190

94 50 92 -

59 10 59 —
68 25 68 10
96 75 95 25
95 — 94 —
79 75 79 25
75 — 74 75
72 50 72 —
75 25 75 -

105 80 106 60

Listy  zastawne
5 J Banku nar. los.
4} galicyjskie
5J * ,
6 j gai.zakł.kr.włci. 
5} węgierskie, los.
5J aakł. kred. austr. 
5| zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
5J Domin. pań. 1*0 fl.
Potyczki loteryjne. 
Losy pod. z t. 18*9 

.  - 1854

. > 1860
> . 1864Oomorbnto . 

Kredytowe . 
iegl. par. na D 
Księcia Salm

,  PalN
M. Klary . . 
to. St. GenoSs 
asiąsta Budy. 
fes. WindiscV . 
hr. Waldstein 
to. Kegleyich 
Rudolfa. . •

Akc. bank i  przem.
mitr;Banka naród, an 

Zakłada kredytów, 
mgi par. na Dun.

;elp6la.Ferdyaan.

żądają
97 90
73 50
80 50
87 50
89 30

106 50

87 50
121 50

281
89 50
94 80

113 50
15 —

163 76
97 —

40 —

39 —

34 —

27 —

34 -

23 _
17 —

16 50

725
252 70
580 -

2123
378

nłaea
97 70
73 -  
80 — 
87 — 
89 10 

106 30

87 — 
131 —

380 —

94 60
123 25

163 15

39 — 
18 — 
33 -  
26 . -  
33 —
32 —
33 — 
16 -  
15 50

733 — 
352 50 
579 -  
2120 

377 —

Kolei zachodu. 0. El. 
„ Fardubickiej .
a południowe) .
o Galicyjskiej . .
„ Czerniowieckiej

Kol. węg. półn. wich. 
ks. Rudolfa *00 fl. w. a. 
Ala. kol. Alf. finmań. 

„ 9 Koss.-Bogum.
9 9 Siedmiogród*.
9 « Gisańskiej.
9 B Wschód, węg.

Akfip Bank. ang. au. 
,  ,  angl. węg.
9 Sail. kred. węg.
3 banku frank, austr 
» 9 węgierskiego
8 8 kraj. galiejrj.

we Lwowie 
* wied.d.obr.płod.
9 galic. hipotesz.
9 austr. związków.

dla obrot. ogól. 
u pI. le i„ Tow.han

Oblig. pierwszeństw.
Kol. Osa. ELS. 5[ za 

100 fi. k. m. 
.  (ar. pr. 100 fi. w. a. 
* (Emil. 1868)9 „ » 

Kolei rząd. St. soo fr. 
9 Emil. 1867

Kol. półud. St. 500 fr.
B sfiiay isI87e«ia74*|

żądają
319 — 
174 -  
178 90 
248 — 
191 25 
1£6 50 
161 — 
170 —
93 25 

188 — 
329 50
83 50 

317 60
84 50
85 76 

103 30
64 —

81 -

103 25 
171 —
33 50

94 — 
92 75

136 -  
133 — 
113 26 
839 -

pi&aą
318 50 
173 50 
178 70 
347 75 
190 76 
156 -  
160 50 
169 50 
93 75 

167 50 
329 —

217 —
84 -
85 25 

104 90
63 50

90 50

103 -  
170 — 
33 25

93 60 
92 25 

135 -  
133 50 
112 75 
337 -

Kol. pół. C1.F. 1 G6fl.ft.ai. 
,  ,  9 za 100 fl. w. a.

,  wsreb. 5 J , ,  ,  
Kol. zachód. Czes.
soo fi. b. w. sr. 1 ooil. w.a. 
Kol. połud-pói. niem.
— 5J — za loa fl.
— — w srebrze „ 
Kol. Gal.K.L.Soofl.w.a.

w srebrze 5J za 100 
Kol. Gal* K. L. Emis.Il. 
Kol. Łw. Gs. po soo fi.

(w sr, 51 *afl.ioo) 
9 9 9  Emisya 1867. 

Kol. i 8 ied.fi. żooa.w. 
&i. Rudolfa po soo i .

— (wsr.po5jzafl.loo
czes. po soo fi. 

a w sr. po 5} za 100 , 
f  ow. Żegl.par. na Dos. 

fl. 100 m k.
Asstr. Loydfl. loosn.fe. 
Tow. prags.prs«m. M .

po soo 3.
Waluty.

Cesarskie korony. .
9 dukat na w^gę 
9 — obrąesfe..

/Joto dl mareo 
Hapoleondory . . - 
Fryderyki . . . .  
Luldory (niemieckie) 
Sawerwa? asffliallMs

iądąją
91 25

104 40

90 76 
87 50 

104 20

93 26

95 £0

103 25 
98 70

80 
92 50 
89 75

89 50

93 55

101 -

5 83

9 87*

13 45

płaoą
In*j 
Srebro

92 75

Srebro, kupony 
związkiTalary

95

102 75 
98 40

Kiwów 21 lutego. 
Dukat holenderski . 

cesarski

79 50 
91 50 
89 50

89 25

93 35

100 75

5 82

9 87

12 35

rosyjskie

:ovs
łras. bilety a aa.

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

Talar pruski . .
Listy a. To. kr. gal. 5 j

listy sast. Ibanfcu hip. 
Migi indem. b. kop. 

Aicye kol. gal. b. kup, 
B „ Iwow.-csor.

Utcye Banku hip. gal,

W a n i .  2 i lutego. 
Listy sast. 1 mt. rab. 

* ser. * 
kupon 9 

Listy zastawne nowe 
kupony 

iikwiaac. .  
ftupoa 9 

Kolej warsz. wied ,  
sa m  byd. ,  
•sajass, teresp. 

.  łódzka

Listy

żądają

121 60 
121 50

1 83®5

5 82 
5 86 

10 15 
1 96 
1 631

80 75 
73 80 
88 50 
75 — 
249 — 
192 — 
130 —

91 10
89 3

88 33

73 94

70 50 
69

101 -

płacą
121 30
121 25

183

jfooiągi osobowe 
ta kolejach ielainjoh.

w Krakowie: lwowski
„ miesza.

wielicki

& 74 
5 80 
9 95 
1 90 
1 62'

80 35 
72 40 
88  —  

74 50 
348 50 
191 — 
118 -

ięć 
do Wrocław.

warszawski 
w Wieliczce; krakowski 
w Tarnowie: krakowski

9 miesz. 
lwowski 

9 miesz. 
w Jttziszowie: krakowski

90 86 
,8 8  69
—
88  —  

80 j; 
73 61
~ 881 
70 s .

100 ~

9 wiedeński
9 na Oświeć, wrocławski. 
„ do W rocław, mysłowic.

Odehoazą
rano
11.30
7.— 
9 .-

( 6. 3 
( 10.10 

6. 3
8 .— 
8.—

n.12.31 
9.52 
3.35

n. 2.41

lwowski o. 1.13 
9.18

w Przemyślu:
9 miesz 

krakowski
miesz.

lwowski

m  Lwowie:

w Brodach:

9 miesi, 
krakowski 

9 miesz 
brodzki 
czerniowiecki 
lwowski

w Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

5.

10.63 
. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
p. 3.23

11.33
9.—

} 8-

po poł.
10.28

3,33

6.“
2.13

12.31 
5.58 
5. 6 
1.19

2.44
7.64
4.32
6.39

10.48

8. 7

n.11.60
10.20
10.50

Prsychoćk
rano po poi

5.41

9.62
11.69
9.52

9.39 
n.12.26 

9.42 
3.24

u. 2.35

1 .
9.19

4.54

10.33
737

3,50

3.H
8.5!
5,36

3.31
3.1!
6J
3.1

12.23

6.-
1.-

2 ,2*

4.1’
6.29

10.22

11
8 ." 

n. IM

6 . -
3.39

3.23
7 . -

4.—
3.50

12 *1 912
8.51
7'32

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.Jfydawca: Stanisław hr. Tarnowski.
Rządzca Drukarni: J ó z e f  Ł a k o d ń s M


